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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
0 0 0 ----

Atak obrony PPS. na prok. Kabla
Obrońcy z PPS. dążą z koieji do sterroryzowania drugiego prokuratora

Kraków, 11 lipca.
Wczorajszy dzień pozostawał pod znakiem — 

komisarzy policy ijnj ch. Dwaj ostatni, tj. komisarz 
Ptaszkowskj i nadkomisarz Fleck zeznawali bar­
dzo jr-mo i dorzucili wiele ciekawych momentów 
dolycząeych ich od']X>n iedzialnej sinżby.

Natom iast kom. Kinsthuber tak dalece sią skom  
promrtował, że, jak zaznaczam’: poniżej, wśród 
opinii dały się słyszeć glosy, dlaczego tego rodza­
ju pan komisarz jest wogóle w służbie.

Na rozprawie nastrój coraz bardziej senny.
Największa jednak sensacją rozprawy była 

chwila. kiedy p. Heski w imieniu obrony PPS. 
oświadczył, że"prokurator Hubel dąży też do... 
odroc.em a rozprawy, przez to. że żąda przesłu­
chania bohaterskich, żyiąctch ułanów, którzy by­
li naocznymi świadkami strasznego mordu swych  
współtowarzyszy.

Atak obrony P P" na drugiego prokuratora jest 
■dowodem, h  rozpoczyna się kampanja przeciwko

prok. Hublotwi, w tym celu, aby i jego usunąć 
z rozipra wy, a przez to uniemożliwię w ortatniej 
chwili jej dokończenie.

Ta lisia, podstępna, pełna intryg gra obrony 
PPS., ma niewątpliwie poza sttbą —  kulisy, za 
którymi odgrywa się jaikaś tajemna walka o za­
ciemnienie procesu listopadowego.

Prok. Sozański, jeden z najdzielniejszych i naj­
zdolniejszych prokuratorów m stal w ohydny spo­
sób napadnięty przez p. Liebermanna. •] >z-iś zaczy- 
na się ta sama walka z prok. Hubleni.

Nie wolno dłużej milczeć czynnikom odpowie­
dzialnym za te sprawy! Terror PPS. w procesie 
listopadowymi zaczyna przybierać formy zastra­
szające. W imię bezstronnego przepro wadzenia 
sprawy do samego końca •^ w zy w a m y  wszyst­
kich, którzy są za to odpowiedzialni - aby obro­
nie PPS. -  patrzyli na ręce! Gra jest w yraźna — 
wyraźną też musi być reakcja przeciw terrorysty­
cznej akcji socjalistycznej.

26 tizleft rozprawy
Na samym ) ocząt ku rozprawy przychodzi do ży­

wej wymiany *k»v w dyskusji nad sprawą przesłu- 
esania ułanów i oficerów 8 p. ułanów. Przewodniczą­
cy zaznacza że ulani 8 p., którzy brali u lzial w szar­
ży, mieszkają przeważnie na Białorusi lub wególe na 
kresach.

P. Heski napada na prok. Hubla
Prok. Hubł -Pawia wiuo-ek, aby wszystkich ułanów 

którzy mieli być przesłuchani bezwarunkowo przesłu­
chać, tembardziej, ze adresy ich są bardzo dobrze 
.znane. Zeznania zaś ich niewątpliwie wyświetlą spra­
wę zbrodni listopadowej.

W imieniu obrony P. P. S. zabiera głos p. Heski, 
który w gwałtowny sposób sprzeciwia się wnioskowi 
T- prokuratora i uważa, że tego rodzaju postępowa­
nie zdąża (!) do odr iczenia (!) rozprawy

Ukaranie napastnika
Przew. (dzwoni) Panie obrońco! Przywołuje pana 

porządku ~a to niesłychane wyrażanie pod adre­
sem nama prokuratora.

5*- Heski: To ja cofam swoje wyrażenia.
Trybunał udał się na mar ad ę. Poczerni po posiedze- 

**» przewodniczący ogłosił następującą uchwałę: 
rBu przew. ogłosił uchwałę: orzekającą, że wszyscy 
"“łaaii, którzy  ibraJi udział w szarży, a mieli być prze- 
tfuchsgri, zo-taną wezwani przez sąd.

Św. Szmidt (odnońiie do osk. ■Slaibika') u-iluje w y­
kazać alibi o !:.

Św. J. Herman Ahraliamer, syn piekarza Abraha­
mem. ■ - Wogóle nie było go iw Krakowie w dniu 6
list, wobtfe eze.,0 nic nie wćefrł

Św. Antoni Piskorz, stróż w karnienicy piekarni 
Abrahamom, feesnaje, że.. okoJgpgodrziny 2 po polud. 
przyszła r.zeozyiwiście bojówka P. P. S. do kamienicy 
na rewizję.

Sw. Edward Piskorz, '„syn poprzedniego 'świadka, 
potwierdza zeznania ojca. Przy konfrontacji z osk. 
Święchem rozpoznaje o skarżonego, jako ‘edrwgo z 
tych, którzy szli na górę na Rewizję".

Poznał po
Osk. Święch. Ja. tego pana całkiem nie znam.
Św.: Ale ja pana znam. J widziałem pana. na re­

wizji”.

Św, Gustaw .Wańtuch siyi-rzał mowę 'w dni. 5 fet. 
Wzywano do porządku, ale irówMjocaSgZe mówca za­
powiedział, iże jeżoh aiję ibędzle adpcwtecliai, to  naiza- 
jutnz peląje isię ikrew. Ktoito mówił, togo św. n'fe wie.

Po pnzesslwahanim powyższych św., pnzowodn. zarzą 
dziił odczytanie izeznań kilku nieobecnych świadków, 
puazom iprzyistąpiaiiio do przcMłiuchrwaniia św. kom. 
Kinsthubcra.

. Zeznania śui. kom. Klnsthubera
p r ê^on^6arz Leopold Kimsthuber 
Św.: W sw..-wie o wypadkach listopadowych? 

n- o fet. atmzymalem rozkaz oczyszczenia 
co też bez trudności izroibiłem.

■j
-Ncy D«*iaj^skieg0ł ________

K - ' św. otrzymał ton rozikatz?
Przew.:
*w.: Od kom. K ł e ^
Przew.: Czy słynął 

<an. 5  list.?
z ikoaneniidy miasta.

sw. jaskie mowy, wygładzane w

0 Wyi?z,cmy na ulice”^.. g> n i ł  s . ^  >rdt;g jeszcze ustąpimy, 
* *  jutro wyjdziemy na ulicę".

Pftsew.: Jakie św. otaYmal -02ika.zy M (to_ I  ?

doŚw.: Miałem zaciągnąć kordon od Hotelu krak 
kościoła Reformatów.

Przew.: Ozy ibyły rozkaizy ©O' dio użycia ibromi?
Św.: Pip. (Mieliśmy pcHtępoiwać według izwyoza.j- 

nych przetaków w tej tmfirae.
Przew.: Ozy mówiono, św. jaiką .rolę ma .-pełniąc 

wojsko?
Św.: Po 'batailjon wojska poszedł komisarz Pawełek. 

Wojsko miało być do asystencji.

Po piąć naboi
Przew.: Po ile naboi mield .potUcjamici?
Św.: Po pięć. Niektórzy zaś ipo dzesięć. He kto

miał nobojów wzglę<Inic przywiózł ze sobą z powia­
tu — tyle miał.

Prze*.: .Ozy tłumi ibył. gxly św. rzamykał u łkę kon­
domem?

Św.: Nie.
Przew.: Niech św. opowie o dalszych wypadkach...
Wojsko w kordonie nollcyjnym
Św.: Zaiozeły napływać tłumy. Wysłałem ruchome 

patrole, .które iteff tłum rozjprati^ily. 1'łum zbliżał się 
coraz bardz ej do kordonu Ja  mzy waiłemi #.ią.gile, aby 
tłiun aiid iiapieraił. Poniiewa.ż .wezwamda. moje owe miały 
sikitiliku — wiedziałem, że może przyjść do przerwania 
kordonu. Wobec tÓJp udałem się do1 kpt. Obiedzm- 
skiego z prośbą o pomoc. Kpt. Obedziński wysłał 
kompanję, która wznuronila kordon; żołnierze stanęli 
o t kraik za kordonem.

(Naipór tiiuimiu jednak arie wstawał. Poprosiłem o dru­
gą kompairję, którą mi kpt. Obiedziński wysłał. W tej 
•clrwiitó niemali wóz przerwał ikar.dcm ; — patił strzał, 
ballkiem wyraźnie rewolwerowy. Thuu ipr&enwal kor­
don. Ja  zo itałem na..prajwem istkiizydlc .ken-donu. Ozęść 
żi?;iiiiii'e.izy ii iPCilicjanifów izo-tala p.o clraigicj ','jrcuie.

Tłum zaczął odbierać żołnierzom karabiny. Kaza­
łem f."e ćtifinąć i iz meją ga-rstiką wyistąipHean przed kor­
don, wzywając tłum do zatrzymam® się. W odpowie­
dzi ma ito o trzy nutem strzały Jedoń z moicli polician- 
tów, Kostecki, został ranny.

Strzały policji padły później
W myiśl par. 24 śinTruikrji kazałem użyć .broni i to 

nie salwą, tylko pojedynczo, .dój oddział cofał się w- y 
rałjcrce p w ton i-pjó;b*cof:iięliśmy kćę do"województwa-.

Tam fc-itiwk irdiziłem przeidewKizystikiem, że jest ze 
mną 23 ipriiirjaiuitówj którzy oddali 48 strzałów.

Przew.: Kto n'JiźlelĄ pierwszy?
Św.: iKtoś, z tłumu. Ja. ikaizałem uUfcyć .ibromii wtedy, 

gdy został ranny policjant.
.Przew.: Czy pttdl tam jaikiś roboliiidk?
Św.: Żaden.
Przew.: Z ł?^ o  okładał siię tłum?
św .: Z robotników.

„Inteligentny” pan komisarz
W dalszym swoich odpowiedziach dawanych 

na pytaniu, zadawane przez 's.ąćjafetyt^zjiy-ch 
obrońców, kom. Kicisithuiber poproistiu w SiKandaliczny 
sposób .skompromitował się. Na pnzykład według „zda 
■nia” parna borni feinza, gdyby nie wojsko — to „on" 
byłby sobie dal radę. Z'-zmamią „Ln/teIi;geuitaiegio" parna 
ikomiisanzai wywoływały szczerą wesołość na sali. Ogól 
nie zauważono, że jeżeli taikicb panów policyjnych wy 
sylano jaiko ,Jiomisarzy" <na ulicę — to nic diziwuegioi, 
że wypadki całe zaszły. Diziwóomoi się teiż, że p. Kiimst- 
hubor jest jeszcze do tej pory wogóle w Służbie poli­
cyjnej, skoro nie zdradza w zupełności zmysłu orjen - 
tacyjnego. Dziwić się też trzeba, że tego rodzaju oso­
bników trzyma się wogóle w ipolicj5 i to jako komi­
sarzy, których następnie wysyła się w dn. 6 list. do 
odpowiedzialnej służby.

Następnie przesłuchany został kom. Ptaszkowski.

Zeznania św. kom. Ptasz- 
kowskleso

Św. Ptaszkowski komisarz P. P.
Św.: W dii. 5 liśf. otrzymałem rozkaz opróżnienia 

ul. Ilunajewsikiego; to  terż uczymiłem.
Przew.: Proszę opowiedzieć o wypadkach -z dnia. 6

listopada.
Św.: Ja zamykałem kordonem linję od ul. Karmę 

łickiej. Dunajewskiego do Szewskiej. Mieliśmy kara­
biny angielskie, naboi po 10 lun po 20. Przeó kordo­
nem nie było tłumu, gdyż wydałem silne patrole,
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Zbrodnicza rola osk. Zitfera
iPraew.: Ozy tGk. Ziffer -wyraźnie żądał 'tego, aby­

ście się 'poddali?
£w.: Tak jest. Straszył mnie i -innych, że siły PPS. 

są 'tak .wielkie, iże opór nasz byłby nadaremny. 
Pirzew.: Ozy była chwila, w której, wskutek tego,

chciał ai^ pan poddać?
Św.: Tak jest. Miałem wśród swoich ludzi m. a ld ito- 

le bardzo niepewnych żołnierzy, z których wielu ty to  
w Rosji bolszewickiej. Ci mogli uledz i z takimi łtałź- 
mi w tej sytuacji wałki prowadzić bym rńe mógł dłu­
go. Agitacja zaś za poddaniem się była wielka.

Zeznania św. nadkom. Fiecka
iNaistęipnfe .zeznawał św. nadkom. Wlad. Fleck. 
Qpiwu|je cm dokładnie iwyipadiki 5 fe t. Instłukic-je na­

kazywały .ostro. aby ipodicja zachowywała się 'bardzo 
taktownie, ca się 'też rzeczywiście "lało. Podczas 
wiailk, między lanymi, jeden koń został ranny no-

żem(!).
Następnie .przedstawił św. .również dokładnie wy­

padki 6 list., nie dorzucając .jednak żadnych cieka­
wych momentów, [Kurzem rozprawę ze względu na 
spóźnioną porę .(jgodz. 2.25) odroczono. KI. Hr.

Rokowania Mac Donalda z  Herriotem w Paryżu
doprowadziły do porozumienia pomimo bardzo wielkich trudności.

„Udało sio rozpocząć wzajemna współprace"
Konferencja londyńska nieodwołalnie 16-go lipca jak twierdzi Mac Donald.

które rozpędzały ludzi. Widziałem jednak tłumy od- 
ul. Garbarskiej. Około godz. 9 rana ithan przerwał 
tam koidon. Za chwilę przybliegł do mnie koan. Urzę- 
dowski, który stał z 10 ludźmi beapotśredlnio przed 
„Naprzodem41 i (zawiadomił mię TÓwnież o tem.

iW tern -nadjechał szwadron kaiwalerji od ,ul. Stu­
denckiej, zaczął on jechać galopem. Gdy ulani sta­
nęli na. rogu ul. Karmelickiej — padły strzały. Padło 
zaraz dwóch ułanów. Ja stałem na rogu ul. Karme­
lickiej, iwięc dokładnie wszy stko widziałem.

iPanzew.: Skąd strzały padały?
Św.: Z plamit.
Przew,: I cóż da.Uej?

Zamknięci w kamienicy
Św.: Tłum po ułanach — zaczął strzelać do policji. 

Otworzyłem ogień i strzelaliśmy przez 8 minut. Żul- 
nierzc zameldowali mi jednak, że nie mają amunicji. 
Wiedziałem, że (placówka stracona, wtobec czego ka­
załem cof nąć się do kamienicy nad kawiarnią Bisan- 
za. Bramę zamknąłem, klucz zabrałem ze sobą, obsa­
dziłem ikilaitkę schodową i okna. Razem było ze mną 
34 łudzi.

Ludiz.ie mieli już wteoy najwyżej po 5 naboji. Z ka­
mienicy nie strzelaliśmy, ho poprostu nie było amu­
nicji. Z okien widziałem jeszcze jeden szwadron, 
a potem aiuta pancerne.

(Posłałem kom. iKotzubowkkiego do komendy miasta 
aby zanueiMował o 'wypadkach.

Około godz. 12 izebrał się pod moją kamienicą tłum 
po części uzhrojony. Wokół kamienicy stały placów­
ki, które jej pilnowały. Kazałem w razie ataku o- 
tworzyć natychmiast ogień.

„Delegaci" z ulicy
W tedy od ul. Dunajewskiego wszedł jakiś owobnik. 

do którego oddano kilka strzałów. Ale skoro oświad­
czył, że jest bezbronny i idzie do mnie, puszczono go 
swobodnie. Przedstawił się jako Knapiński; oświad­
czył on, że przye.litodżi jako delegat i wezwał nas, 
abyśmy się poddali, bo sytuacja dla nas jest bezna­
dziejna. Oświadczyłem, że miemaim komu składać tej 
broni i zatrzymałem gio.

Po jakimiś czacie 'zigteił t ą  do mnie 'znowu jakiś 
robotnik i także powiedział, że mamy się poddać, 
'oświadczyłem, że mogę mówić tylko z jakimś repre­
zentantem robotników.

„Poseł Bebrowski" w osobie osk. 
Hoffmana

ża jakiś c-2sas przyszło rzeczywiście dwóch ludzi, 
7 których jeden przedstawił się jako „poseł Bobrow- 
skii“, drugi był osk. Jaroszewski.

„iP.oseł Bobrowski44, któiym był, jalk się okazało, 
osk. Hoffmann, mówił ani, że w mieście jest teraz 
straż bezpieczeństwa, złożona z młodzieży!!) akad.(!) 
i robotników. Oświadczyłem^ że mogę wyjść z kamie­
nicy, a<le tylko z bronią w ręku. .Poiseł Bobrowski" 
ipowiiedzłał mi. ż.e mogę się 'z nim porozumieć telefo­
nem pod numer 1550.

Podsórska kiełbasa osk. Ziffera
Po południu zjawił się osk. Ziffer, który powie­

dział mi, że w ręku robotników jest obecnie 6000 
karabinów, z tego 4000 w ręku PPS., że mają ogrom­
ną masę kiełbasy i chleba z Podgórza. Czynił to na 
to, aby moich żołnierzy namówić do poddania się.

Około 9 -wlecz. telefonował do mnie „poseł Bo­
browski", który jeszcze raz wzywał mię do oddania 
broni. Oczywiście odmówiłem.

'Nad ranem przyszedł do mnie jeszcze raz osik. Zif­
fer, który 'powiedział, abym wyszedł n oddziałem 
z kamienicy, bo teraz stoją koło niej ludzie z PPS. 
i prosił mię o  kilka niaiboi na to, aby mógł się on wy­
kazać nimi w iDomu Rab. Dałem mu je, ponieważ 
były angielskie, a wiedziałem, że robotnicy nie mają 
do n/ich karabinów.

Po tej rozmowie oddział mój zeszedł na dół, po- 
czera przeszliśmy ulicą iKarmeliciką i spokojnie po­
maszerowaliśmy dalej. Towarzyszył mam komendant 
jednej z placówek, które pilnowały naszej kamienicy.

Kom. Płaszkowski o roli osk. 
KnaplAsklego

P raw .: Jakie wrażeniie odniósł św. co do interwen­
cji osk. 'KnaipióskiiegiO'?

Św.: Mam wrażenie że on przyszedł w dobrej myśli. 
Nie groził mi nicizem i był tylko przypadkowym wy- 
słaminiikiem tłumu. Twierdził, że gdyby był na mojem 
miejscu, to teżby się nie poddał.

Kilka raizy wysyłałem go n a  dół, aby powiedz'ał 
(tłumowi, żeby nie strzelał, gdyż chodzi o nie rozlewa­
nie krwi. On rzeczywiście schodził tam i to mówił.

Przew.: Ozy spokojnie i  nde. podtarza/jąco?
&w.: Tak jest. Zupełnie lojalnie.

Paryż, 10 lipca.. (iPAT). Ramsay Mac Donald, odje 
chał wczoraj po południu do Londynu.

,0 godzinie 17-te:j przyjął dziennikarzy i oświadczył 
im, że przebieg rokowań ibył trutdny, ale mimo to o- 
siągnięto zupełne porozumienie.

iDa.lej -wyraził Mae Donald życzenie, aby prasa nie 
krytykowała, 'zbytnio komunikatu, który ma być ogło 
szony. iKomuniikait ten 'będzie 'zawierał — mówił Mae 
Donald — wyczerpujące przedstawienie wszystkich 
kwestji, które mają być dyskutowane na konferencji 
londyńskiej

Francja i Anglja nie są wrogami, lecz szczerymi 
przyjaciółmi. Porozumienie wymaga cierpliwości i 
wielkoduszności. Atol,i po stronie .Francji i Aniglji ist­
nieje dużo dobrej woli.

Paryż. 10 łun. PAT. (WiBK.) Ułożono między Mac 
Donaldem i Herriotem oświadczenie następującej 
treści:

NOTA DO RZĄDÓW KOALICYJNYCH.
Rządy angielski i francuski .porozumiały się w tym 

kierunku, by wręczyć rządom koalicyjnym następują­
cą notę, której wnioski końcowe zalecają im. do przy­
jęcia:

1) Zdaniem rządów angielskiego i francuskie­
go celem konferencji, która się odbędzie w Lon­
dynie w dniu 16 brn, jest uregulowanie wejścia 
w życie planu rzeczoznawców i zadecydowania
0 sprawach, których rozwiązanie przysługuje 
rządom koalicyjnym.

2) Oba rządy uznają ważność wzajemnych 
punktów widzenia na zagadnienia gospodarcze
1 finansowe, a- w szczegół irości też na'konieczność 
przywrócenia zaufania, które zapewni ewentual­
nym 'płatnikom potrzebne uspokojenie, nie stoją 
jednak na stanowisku, że ta konieczność jest nie­
zgodna z dotrzymaniem .postanowień Traktatu 
Wersalskiego, i N aruszenie tych postanowień na­
ruszyłoby zaufanie do uroczystego zobowiązania 
narodów, jakiem jest Traktat Wersalski i nie 
tylko nie zapobiegłoby owym konfliktom, ale 
przygotowałoby je raczej.

3) Rzeczoznawcy zostali zamianowani przez 
komisję reparacyjną i otrzymali dnia 30 listopa­
da 1923 roku polecenie zbadania środków celem 
zrównoważenia budżetu Niemiec i powzięcia za­
rządzeń celem ustabilizowania waluty niemiec­
kiej. Komisja reparacyjna działała w tym wy­
padku na podstawie pełnomocnictw, które jej zo­
stały przyznane rozdziałem VIII Traktatu Wer- 
sałUkiego, w szczególności art. 234.

4) Rzeczoznawcy .przedłożyli swoje sprawo­
zdanie komisji reparacyjnej, która pismem z .17 
.kwietnia br. zakomunikowała je rząd,om zainte­
resowanym i równocześnie poinformowała je o 
swojej jednomyślnej uchwale:
a) przyjęcia noty rządu niemieckiego do wiado­

mości, w którejto nocie tenże rząd przyłącza 
się do wniosków sprawozd. rzeczoznawców.

b) w granicach swoich pełnomocnictw akceptu­
je decyzje, sformułowane w sprawozdaniu rze­
czoznawców i sprecyzuje metody działania 
tamże przewidziane.

5) Jest więc wskazane, aby rządy wierzyciel- 
skie zawarły porozumienie, na moęy którego o- 
kreśia swoje wzajemne kompetencje do wykooa-

U.DALO NAM SIĘ ROZPOCZĄĆ WZAJEMNĄ 
WSPÓŁPRACĘ.

Następnie Mac Donald oświadczył, że konferencja 
londyńska rozpocznie się nieodwołalnie 16-go lipca. 
Do aljantów zostanie wytto-owana wspólna norta, któ 
ra nie będzie jednak definitywną decyzją, Iktóraby ich 
miała obowiązywać, lecz będzie jedynie wspólną pro­
pozycją angielsko-francuską, która ma dowodzić, że 
ogólne porozumienie między aljantami jest nadal ści­
słe.

,W końcu zwrócił się Mac Donald do dziennikarzy 
z prośbą, aby zużytkowali komunikat,, który się po­
jawi .i dodał z uśmiechem: „Tym raaem zawiera ko­
munikat rzeczywiście tylko prawdę44.

nia planu Dawesa. Rządy 'angielski i francuski 
uznają, że jest rzeczą bardzo ważną, aby sprawo­
zdanie rzeczoznawców było bezwzględnie wyko­
nane, aby zapłaty reparacyjne Niemiec były za­
pewnione i aby zostało przywrócone wspólne 
działanie aljantów. W tym celu oba rządy poro­
zumiały się c.o do następujących punktów:

A) Konferencja aljancka zbierze się 16 lipca 
tor. w Londynie. Oba rządy stwierdzają z zado­
woleniem, że Stany Zjedm. A. P. postanowiły 
wysiać swoich reprezentantów.

B) Intenesowaue rządy potwierdzają na razie, 
że przyjmują odnośnie do siebie wnioski sprawo­
zdania rzeczoznawców.

O) Przyszłe umowy nie mogą naruszać auto­
rytetu komisji reparacyjnej, atoli ze względu na 
to, że wierzycielom, którzy dostarczą 800 nri|jo- 
nów marek w zlocie i właścicielom obligacji mu­
si być przyznane zabezpieczenie. Oba rządy będą 
się wspólnie starały uzyskać obecność Ameryka­
nina w komisji reparacyjnej na wypadek, gdyby 
komisja reparacyjna miała stwierdzić uchybienie 
ze strony Niemiec.

D) Sprawozdanie Davesa zawiera postanowie­
nie, mające na celu zapobiedz szczególnym uchy­
bieniom ze strony Niemiec przez ograniczenie 
mocy działania różnych organów ikomtrolnydL. 
Świadome uchybienie natury ważniejszej wyto­
czyłoby natychmiast kwestję szczerości Niemiec. 
Na wypadek, gdyby komisja repairacyjna stwier­
dziła tego rodzaju uchybienie, zainteresowane rzą 
dy zobowiązują się do natychmiastowego porozu­
mienia celem naradzenia się nad środkami prze­
prowadzenia zarządzeń dla ochrony własnej i o- 
etarony interesów wierzycieli.

■Ej Konferencja międzykoalicyjna ustali plan 
przywrócenia jedności gospodarczej i fiskalnej 
Niemiec.

F) Gdyby doświadczenie wykazało koniecz­
ność zmiany planu rzeczoznawców i gdyby ko­
misja reparacyjna nie rozporządzała jeszcze do- 
statecznemi pełnomocnictwami, wówczas zmiany 
te będą mogły nastąpić tylko pod wszystkiemu 
gwarancjami na podstawie wspólnego porozumie­
nia interesowanych rządów.

G) Aby zapłaty reparacyjne, przewidziane 
w sprawozdaniu rzeczoznawców, zabezpieczyły 
wszystkie korzyści interesowanym narodom,, 
stworzą aljanci specjalny organ, który przedsta­
wi rządom interesowanym system wykorzystania
zapłat niemieckich. Organ ta k i utworzyć n a le ż y

Wspólna propozycja Anglji i Francji
Oświadczenie Mac Donalda I Herriola
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SZCZYT SPRYTU ZŁODZIEJSKIEGO.
Z Nawago Jorku donoszą o .kradzieży, która ‘ze 

względu aa okoliczności, tt jakich została dokonaną, 
budzi niebywałą senzację rw Stanach Zjednoczo­
nych.

Oto, -ubiegłego tygodnia --kradziono % willi słyn­
nego r króla samochodowego-1 Forda szkatułkę, w 
itórej przechowane 'były brylanty i perły wartości 
lOO.GuO dolarów.

(Kradzież ta, -arna w sobie, iniebyłaiby niezem nad- 
/zwyczajnem, zważywszy wieiomiljardowy majątek 
Forda, ale ezerrfc nadzwyczajnem jest, że popełniono 
ją t. willi Forda .(położonej w Detroit, (Stan Michigan), 
którą, otacza doonoła bardzo w y  okd płot z drutu kol­
czastego, a której strzeże dzień i noc 15 specjalnych 
detektywów policyjnych!

W.-zelkie po.-zukiwania policji, czynione celem wy­
krycia yprawców tej zuchwałej kradzieży, -pozostały 
dotąd bez skutku. (Wśród opiuji publicznej utrwala 
się przekonanie, iż ityeh sprawców należałoby szukać 
w gronie pilnujących willi detektywów, gdyż -złoczyń­
cy >z zewnątrz nie mogli dostać się do niej. 

FRANCUSKA BOHATERKA iDNIA.
Bohaterką dnia we Francji, kraju, jak wiadomo, 

zagrożonego wyludnieniem, stała się, żona robotnika 
.dziennego M unóra w Rambouidlet pod Paryżem, któ­
ra  kilka dni temu wydala na świat ozitery żyjące i 
zdrorwe dziewczynki.

(Szczęśliwa matlka tych „czworaków11 dala już (po­
przednio życie trojgu dzieciom. 'Ponieważ liczy do­
piero 26 lad., a mąż jej 30 — przeto J-podatiewać się 

■można, iż progeniftuTa tego małżeństwa, dojdzie kiedyś 
do liczby rekordowej.

(Dzienniki paryskie, notując ten rzadki fakt przyj­
ścia na świat 'zdrowych ..czworaków1 i podając ich 
podobizny z matką -oraz ojcem, podają piękny rys 
charakteru tychże. Oto, gdy mer gminy Ra.mbouillet 
oświadczył Munierowi, że. gmina, znając go, jako. 
człowieka porządnego lecz biednego, weźmie na. swój 

'koszt (wychowanie tnc-jga. jego dzieci, Muuier propo­
zycji nie przyjął, mówiąc: ..Dziękuję, panie merze! 
Dzieci wychowamy sami, będziemy musieli tylko je­
szcze więcej -pracować, ja  i żona!1'

.prezydent Republiki Doiumergue, który posiada |je- 
dnę z .rezydencji w RamlbouiUet. dowiedział ,zy się
0 iłem osobliwein ibłogosławień-tw?^ Różem, jakie 

spotkało rodzinę AIunier‘ów, pr-zy-łuł jej życzenia^,, 
-zaopatrzone, w znaczniejszy datek pieniężny.

Ogólną -j*mm-tję dla rej rodziny zwiększa ok-oiicz- 
iość. iże Munier jest udekorowanym kilkakrotnie in ­
walida wojennym.

b u r z l iw e ' l a t o .
NLetyllko u na- w Polsce ,r. bież. -nazwć mpżna burz- 

•liwym w pehtem znaczeniu -tego dowa. To-a mo jest
1 we Francji, gdzioburze szczególniej od a-tronotniez- 
nfegff początku lata. t. j. od dnia 21 czerwca, nastę­
pują wc.iąż po sobie i czynią, wielkie szkody.

(Stwierdza to pary-iki Państwowy Urząd metereolo- 
(gicaaiy, -wedle za,pisków którego było" we Francji 
■podczas pierw , zycii dziesięciu dni lata bieżącego wię­
cej burz, niż w' całym roku (1923-eim.

Jeden z uczonych inetereotagów francuskich jest 
zdania. że takha burzliwe okresy powtarzają się co 
ła t 35, inny atoit — bwieirdait, że period bunz pow­
tarza się co lat 17, -ale dodaje przy tern ostrożnie, iż 
nśetrajji /zachodzą znaczne izmiany pod -tym względem. 
Jeden i drugi uczony przytacza n-a poparcie swycli 
twierdzeń olbrzymi nmterjał -statystyczny, tak, że ha­
ik -znajuuje się w niemożności rozstrzygnięcia, który 
z nich ma słuszność.

"Gdy. jednak nie odkiryito dotąd stałych praw nządzą- 
•eych zmiana/mi ciśnienia barometryc/z/nego. na ku- 

■ oiemskiej — przeto czynienie jakichś przepowiedni 
f^ipgady na dalszą metę, względnie, uogólnienie jej 
*>/ irtesów, -powtarzających się, rzekomo, perjodycznie. 
najczęściej okazuje się ibłędnem.

SIC TRANSIT....
Charakterystyczną cechą (Ważącego stulecia są za- 

, J lic'ze a Stosunkowo w bardzo szybkiem tempie 
)anj6 Umiany w ustroju politycznym wielu mo- 

r- - - t państw świata-. Proces tych zmian roanocząl 
^  ,m Pierwsz.yim dziesięcioleciu XX .wieku, wojna 

■za? swn ową przyspie^yj^ go zna-cznie.
Między innem/i przeobrażenia wewnętrzne, jakich 

doznały: Rus,a. Ohiny i Turcja, te -  zdawało się -  
meznaszczałne msboje absolutyzmu, są najwymowniej­
szym dowodem zmienności i nietrwaloiścii rzeczy ludz­
kich.
_ O rej - zmienności przekonuje nas .również następu- 

doniesienie „Time; ów- z byłej stolicy Turcji — 
*w*ił3taintyńOipo4a:
J Ministerstwo skarbu rządu angorskiiego. otrzymało 
W* sprawozdanie rzeczoznawców, tyczące się turec­
kich klejnotów koronnych i pała.ców sułtańsbieh. Na

Z KRAJU.

Tydzień wojny żydowstwa z  „Rozwojem "
Tai nów, i liipca 1924.

Rozwój Istnieje w Tarnowie od r. 1922 i  propagan­
dę do wciągania ludności do tej organizacji robiono 
za pomocą odczytów żydoznaw czych. Początkowo 
•zapraszano na nie poufnie zaproszeniami, potem afi­
szami. Ra/z więc przeJ salą zgromads iła się masa ży­
dowska, która po otwarciu sali gwałtem /wpadła i za 
pomocą policji musiano gwałtem żydów usunąć, 
gdyż mieli zamiar prelegenta, to jest prof. £  Mes 
kiego >t tac /epsutemi jajami. Ten planowany atak 
żydów na prof. Sobieskiego miał ten skutek, że wte­
dy do Rozwoju wpisało s ę  ip-zeszlo 300 członków.

Oentralne zarządzanie wkładkami Rozwoju przez 
Warszawę, ciągła dewaluacja marki, polskiej, brak lu­
dzi 'zdolnych do' organii/za/c/ji placówek handlowych 
i przemysłowych w Tarnowie, wreszcie prześladowa­
nie ..Rozwoju11 'za rządów 'Sikorskiego przyczyniły 
do pewnego zastoju.

Teray, po ustaleniu się waluty i cen postanowił od-, 
dział ta’nov ki -rozwinąć pracę tym razem już sku­
teczną.

Lecz nłejeduostaj te prawa, inne w b. zaborze ro­
syjskim, inne w aust-rjackim przeszkadzają a dej je­
dnolitej pracy. 1 tak przed wiielkanocą dyrekcja o- 
feręgowa Rozwoju iw ł od/zń przesłała do rozlepienia 
afisze wzywające do kupowania w sklepach /katolic­
kich, by pieniądze wydawane na święta uczczenia 
Zmartwychwstania Pańskiego nie szły na tuczenie 
się wrogów religji Chrystusowej i Polski, został przez 
prokuraturę skonfiskawany, bo uznano, że ten afisz 
„podburza jedną część mies/zlkańców przeciw .dru­
giej". — Dziwna rzecz, iże 'afisz ten w województwie 
łćdzkiem nie szkodził, a w w oje/wóds twie feraikow- 
skiem szkodził Państwu Polskiemu. jOza/s już najwyż­
szy iby ukończono kodyfikację praw w Polsce!)

Ta sama dyrekcja R/ozwoju w Łodzi 'wysłała prele­
genta do Tamowa, który przesłał naprzód afisze do 
rozlepienia zapowiadające na sobotę 5 ilipca odczyt 
na teinat: niebezpieczeństwo żydowskie. — I Polacy 
tarnowscy doświadczyli namacalnie-, jak -wielkie jest 
ni ebe zpie czeństhvo żydowskie.

Afisz zjawił się na ulicach 2 lipea o godzinie 2 po I 
pohniniu. a o 3 już wszystkie afisze zostały przez |

 o —

żydów zdarte i policja bezradnie temu się przypatry­
wała, a katolicy, którzy to widzieli z óburzen&sn 
mówiili: „Czy my żyjemy w  Polsce, czy w Palesty­
nie?" .Zdziera/nie afiszów miało (ten skutek, że kto 
z katolików to  widział ten agitował, -wszędzie, alby 
ja/k najwięcej ludzi na odczyt przybyło.

.Nie/dość tego. Ze zdartymi aik^aim' nJałi się żydzł 
do starostwa żądając zabronienia odczytu i r niani 
doniesienie do prokuratury, aby otioufisku wała a fte , 
który już .przez mich został skonfiskowany. I kto z  
żydów tego dokonał? Nie żaden Span/n, ani Be/rkeł- 
hammer, sjouiści, ale ipanorwie Ehrenfreund i Dreaaea 
mani w Tarnowie i cenieni dotąd jako „pra wdzłwl 

Polacy", przywiązani do Polski, (zdający sobie sprawą 
■z niechęci katolików do żydów' z powodu, że znaczna 
część żydów nie żyje z uczciwej pracy , ale z nik­
czemnej -spekulacji, która ich samych razi, tak ja(k 
wrogóle Niemców i Czechów rażą żydzi wschodni 
Widać, że- ci asymil-anci ,jPolacy mojżes-zowego wy­
znania11 więcej -dbają o  szkodników i pasożyty ży­
dowskie^ niż o -uczciwe i prawdziwie kulturalne ży­
cie w P-oisce.

Interwencja więc tych „Polalków" mojżesaowęgo 
wyznania miała ten skutek, że starostwo i prokiu/ra- 
tura roaesbiły po Tarnowie detektywów, celem wy­
krycia, feto afisze kleił, (kito jest prezesem „Rozwoju" 
w Tarnowie, którzy apelowali, aby sam prezes zapo­
biegł odczytowi, by go odwołał.

0  tempom, o mores! A więc my we własnym (kra­
ju, wobec konstytucyjnego zastrzeżenia, że jesteśmy 
„gospodarzami na własnej ziemi" nie śmiemy siebie 
uświadamiać, jakie nam ni^bezpieozeńwtiwo grozi ud 
przybłędów żydO'Wski-c'h, naszych rwrogów politycz­
nych i ekonomicznych? — A .więc starostwo i proku­
ra tura Pań.- twa, które imają czuwać pTzedewszyst- 
ki-em nad dobrem iPaństwa. same utrudniają obywa­
telom zapoznanie się z niebezpieczeństwem grożącem 
-Ojczyźnie i .pracą dla. rej dobra.?

Jeżeliby się nawet nie stało zadość jakimś formal­
nościom, to czy władze państwa mają tylko służyć 
formalnościom, czy mają służyć dobru -Pańsrwa? Gzy 
mają ścigać aohrycn obywateli za „nieformalną" pra­
cę dla dobra kiraju? (C. d. n.).

o ---------

Nowe sensacyjne aresztowania
w sprawie zamachu na magazyny amunicji we Lwowie.

W tym tygodniu staną zbrodniarze przed sądem doraźnym.
Lwów, 10 lipea.

W ciągu dnia wczoraj- zego-
ARESZTOWANO JESZCZE KILKA OSÓB, PODEJ­

RZANYCH O WSPÓŁUDZIAŁ W ZAMACHU
na magazyn amunicji za rogatką Janowską. iSenzację 
wywołało
ARESZTOWANIE MIĘDZY INNYMI ST. PRZODO­

WNIKA POkłCJl,
rusznikarza Okręgowej Komendy, Niemca.

iWiszystikidh aresztowanych poprzednio, wczoraj na 
żądanie -prokuratiorji m-atychmiaist odstawiono wraz 
z aktami do więzienia Sądu icamego. Są to: Smalko, 
ibyły sterża-nt W. P.. 'ostatnio zajęty jako robotnik w 
magazynach amunicji. Jest om głównym sprawcą, 
gdyż sam podłożył maszynę piekielną i nastawił ze­
gar. Naistępny Ocbawald b. podoficer W, P.. zajęty 
■w -wojskowej fabryce broni, dostarczył bomb. Die­
trich -wozomistrz w czynnej służbie kolejowie.j, po- 
cliodzący :z Ozemio-wiec; Sołoneozko, również -w-ozo-

pod.-tawie tego sprawozdania zamierza rząd republiki 
tureckiej zach-ow aći.'w swein posiadainiu z pomiędzy 
tych klejnotów tylko te, które posiadają wartość hi- 
-sitiotryozTią. lulb też 'czczone iją jako 'joa-miiąbki rel-igiijne, 
reszta zaś zostanie sprzedaną.

/Meble i urządzenie z pałaców suftań-kich w Kon- 
sta/nityinoipidiu będą piizewietzlone do Angory :i «-ostaną 
zużytkowane w pałacu prezydenta relpublilki oraz w 
nowym pałacu parlamentu. A co się tyczy samych 
pałaców — to mają one być zamieniane na hotele 
i szkoły, a częściowo także, sprzedane. iW-s/paniały pa­
łac iDolmabagdże, c/udowmie (położony mad Bosforem, 
zostanie już w najbli/ższym czasie zamieniony na ho­
tel pierwszego rzędu, podobnie jak naprzeciw niego 
stojący pałac Beglerbeg.

Czyż ćwierć Wieku temu mógł coś podobnego prze­
widzieć panujący wówezais sułtan Afodul Hamid?... 
ale „sic transit gloria miundi!... .

mistrz kolejowy z Mszany; Bartłomiej Bober,,szofer, 
właściciel dorożki 'automobilowej, który dostarczył 
zbrodniarzom broni i anuinicjL
PODCZAS REWIZJI PRZEPROWADZONEJ W JE­
GO MIESZKANIU ZNALEZIONO MNÓSTWO MATĘ 

RJALÓW WYBUCHOWYCH,
2 granaty .ręczne, kilka metrów lontu i t. p.
Wszyscy aresztowani staną przed sądem doraźnym 
w piątek ’ub iw sobotę bieżącego tygodnia pod 'za­
rzutem Zbrodni zdrady głó-wnej.

Śledztwo, od- soiboty t. j. od chwili wkroczenia poli- 
cji trwało dniem i nocą nieprzerwanie i dzięki temu 
zdołano zebrać obfity materjał dowodowy. Z począt­
ku wielką trudność w rozwiązaniu oprawy stanowił 
konspiracyjny charakter Komitetu terorystów konn- 
■nistycznych, działającego za pieniądze sowieckie.

■W toku dochodzeń okazało się, że sprawcy przy 
zamierzonym 'zamachu, /posługiwali się temi amena 
metodami, jakie stosowano przy wysadzeniu proebo- 

| wini w 'Warszawie j iw Bu/nareszcie.

JAK SIĘ TRAKTUJE W ROSJI SYMULANTÓW 
Lenin był wasjjałem...

Szwedzki maSarz Engs.trom, który niedawno ttrrócał 
z podróży po Rosji sowieckiej opowiada /następującą, 
zaba-wmą a  charakterys-tyc/zną -anegdotę:

„Jest/ pobór do woj*ka czerwonego. 'Przed leka- 
Tzem staje /rząd rekratów.

—Jesteście chorzy — pyta doktór pierwszego.
— Tak — mam chore nerce.
— To.nic nie szkodzi. -Ryków ma fez- chore /sercet 

a pracuje dla komunistycznej R osji /Przyjęty do noj-? 
sika. Na-tępny! ..

— Mam Taka w żołądku.
—. 'To nic nie szkodzi. Trockij ma laka w żołądka 

i  pracuje, Do szeregu. Następny'
— Ja  jestem war jat!
— Głupstwo! — mówi doktór —. Lenin oył warja* 

d pracował. (Marsz do kosaar!11
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Skandaliczne stosunki bezpieczeństwa pub!.
Gdzie policja ?

■(h) Od dłuższego już. czasu tnlies.akaócy ulicy Lu­
bicz, Radzńw Sławskiej, Niecałej i Potockiego trapie­
ni są tak we dnie, jak. i w nocy ciąglemi arwantura- 
m i bardami, a nawet (krwawemi bójkami pijanych 
apaszów-nożowników i t. p. szumowin podmiejskich, 
które aż tu  przywędrowały, by w podejrzanych no­
rach pijackich uraczyć się do syti.

We dnie trudno przejść przez t- a zwłasz­
cza przez ul. Lubicz, ibo pijane indywidua zaczepiają 
i roztrącają przechodniów, lżąc iob przekleństwami 
rynsztokówemi i grożąc pobiciem. W sąsiadujących 
ze ^zynkaani i składami wódek bramach widać kłócą­
cych się i 'wydzierających sobie z rąk flaszkę z wód­
ką pi,jaków i pijaczki, przy ozem niejednokrotnie do­
chodzi do krwawej awantury.

A w nocy? W nocy dzieją się istne orgje w tycJi 
ulicach. Aż do bladego, iślwitu mieszkańcy, strudzeni 
uczciwą pracą, ‘zmuszeni są słuchać okropnych prze­
kleństw, wycia, awantur, przeraźliwych krzyków i 
śpiewów ochrypłych z alkoholu pijaków 5 często są 
świadkami .jakiejś tragicznej sceny.

I tak niedawno ternu z ul. Radziwiłłowskiej przez 
Niecałą ku plantom pędziła wśród strasznego krzy­

ku o pomoc, zbroczona krwią na twarzy i piersi ko­
bieta, za którą gnał a  nożem w ręku apasz.

'Kiedyimlziej znowu jakaś ksiądz, widocznie obcy 
w Krakowie, dzierżył za kołnierz chcącego go okraść 
złodzieja i wzywał ipoltótt — daremnie. Onegdaj zań- 
grupa, pijanych szumowin grzegórzeckich ż hannooija- 
mi w rękach (wycinała „sztajery" i darła, się przera­
źliwie o 3-eik'j w nocy.

Tego rodaaju sceaiy, nie mówiąc już o orgjacfc. 
seksualnych, nu jakie można tam wśród cieni nocy 
się natknąć, zdarzają się niemal codziennie. A poli­
cja? Boi się i kryje ;\v zaułkach, by się jej coś przy 
takich awanturach nie oberwało. .Możeby władze bez 
pieezeństwa zaopiekowawszy się już nieco troskli­
wiej plantami, zdwoiły posterunki policyjne w tych 
ulicach i oczyściły je z bandytyzmu i pijackich bu­
rzycieli spokoju! Przecież tam mieszkają nie zwierzę­
ta, lecz ludzie, łaknący spokojnego snu i wypoczyn­
ku. Tam są hotele, do których zajeżdżają i zagranicz­
ni goście, którzy na talki widok porządku i spokoju 
napewno nie roztkliwią się nad naszem miastem, ale- 
wyobrażać sobie będą Kraków, jako jaskinię zbó­
jecką.

Klub „czarnej ręki“  w Krakowie
i(iKO) Dowiadujemy się, rże iprzed iparoma tygodnia­

mi ip. Woźmoiwa, 'zajnefcakała nai ul. iSiemitradizikiego 
1. 3, cćmzymala f e t  anionanowy iz pogróżkami, że je­
żeli aii-e ruganie a domu córki swej, zostanie ona za­
mordowaną. Podipisamo „Ktab cizanieg ręki, otTdiział 
kirakcw-lki".

Pani rWoźmowa. idała. natychmiast rznąć na policję, 
od laijąic Ust z pogróżkami.

Osoby podeónzaine isą .policji znianie, jednak do tej 
pory Ekspozytura Urzędu śledczego nie aresztowała 
osób tych i oddała tylko pismo do. grafologa. Jeżeli

chodzi o kradzież, to  policja bierze się do dzieła., .bo* 
morżna izairdbić na graty fikacjach, ale gdy chodzi o 
wykrycie sprawy, nie przynoszącej zysku, wtedy u- 
nząd śledczy nie lubi s.ię wysilać.

Możeby zamiast bawić .się w sean.se .grafoliogic/zne- 
i -poryty styczne mjęlś się aresztowaniem .podejrza­
nych .osób i przeprowadzili einergi.oz.ne śledztwo. Trze­
ba wystąpić energicznie do ;walki ze złośliwymi aiao- 
iiimam':, które siię coraz więcej szerzą w maszem mie­
ście, będące świadectwem coraz większego zdeprawo­
wania naszego: spoleozeństwa.

Echa zbrodni w Przesorzałach

HA ULICZNYM EKRANIE.

Złość czy apatja?
'W awe upojnie' dnie, gdy w  mieście życie zamiera, 

człowiek tnie wie doprawdy czegó się chwycić. Czuje, 
że ooś się wi nim zmieniło, te nie jest takim, jak daw­
niej, nawet, jak wczoraj.

Gdy się uważnie .przyjrzymy solbie w dnie upalne, 
dojdziemy do wniosku, .że gorąco wpływa silnie na 
nasze usposobienie. Coś •się dzieje z nami wbrew na- 
stee.j intencji, wola nasza, wyłamuje się z pod naszej 
władzy i stajemy się inni.

Gdy przypatrzymy się ludziom naokoło siebie, 
wszędzie uderzy nas jakaś dziwna przemiana w ich 
usposobieniach.

Ot naprzykład!
N a plantach siedzi jakaś starsza nieco tęga dama 

zajmując swoją osobą ławkę w taki sposób, ,że nie 
sposób komu innemu usiąść na. nieą.

Podchodzę, kłaniam się i proszę ją  grzecznie:
— „Ozy ni© zechciałaby łaskawa pani posunąć się 

troszeczkę, bym mógł usiąść nie przeszkadzając 
jej. —

Popatrzyła, na mnie roziskrzonym z gniewu okiem 
i. odwróciła głowę.

Ponawiam mą prośbę.
Otyła pani popatrzyła na mnie tak, że chętnie 

schowałbym się- pod ziemię i wyrecytowała jednym 
tchem:

— „Panie, ozy ja jestem od suwania, się po ław­
kach? Pan chcesz siedzieć? iSiadaj pan na ławie. To 
jest impertynencja nachodzić spokojną kobietę, ja 
mam prawo chodzić i siedzieć gdzie mi się podoba 
i  jak mi się podoba. Jakiem praiwem pan mnie zacze­
piasz. Proszę w tej chwili .odejść bo zawezwę poli­
cjanta, zrozumiał pan?" —

Bąknąłem coś pod nosem i uciekłem.
Słońce tymczasem prażyło niemiłosierni;©.
Zlany potem usiadłem na krześle i przysiągłem so­

bie, że nie ruszę się stąd. .
Przybiega do mnie mój przyjaciel Artur i mówi.
— „Chodź prędzej, tam dalej stoi panna Zosia, 

wciąż py ta  się o ciebie, chce cię koniecznie zoba- 
triye".

Przybity apatją, spowodowaną straszliwym upałem 
nie ruszyłem się z miejsca, ezem ściągnąłem na siebie 
gniew pięknej panny .Zosi, lecz cóż — upal zmienia 
usposobienia.

Korab.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątek: ..Eros i Psyche".
Sobota: „Eros i Psyche".
Niedziela: ,-Kościuszko pad Racławicami" (>na .Błoniach 

touikow.sk ich:.
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Piątek: „Miłość czuwa".
Sobota: „Świt, dzień i noc".
Niedizieła popod.: „On, ona i mama" -— wieczorom:

„Świt, dzień i noc".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Dzieje jednego grzechu", dramat w 6 akt
Reduta: „Król prasy", awant. dramat amerykański. 

NMt awanturniczy w 6 aktach.
Sztuka: „Okręt zadżumionych", dramat w 7 aktach.
Uciecha: „Tajemnica Poliszynela", dramat
Wanda: ,Narzeczona z Australji" (iPait i Pataohon).
Warszawa: „Buffallo Macistes w walce z klubem pod­

ziemnych", dramat.
Zachęta: „Jeździec bez głowy", dramat w 5 aktach.

 1*-----
Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODOWEGO FRANCUSKIE­

GO „Zburzeni© Bwitydji" odlbędiziie uię staraniem K. O. W. 
14 brn. o. g o ła  9 ramo nabożeństw© w kościele aw. Pi,.> 
tpa i Pawła.

Popołudtil-u wygłoszą prelegemc.i iwyizmaczeni przez do­
wódców pułków wzgł. fciie(no,winiików iżaklatdów pogadanki 
OS temat domic-elej rodii Francji w wojnie światowej i ,po<l- 
akonfiramctiiSikiegoi braterstwa broni.

KANCLERZEM KURJI KSIĄŻĘCO-BISKUPIEJ został 
emnowainy iks. Aleksander Obrubańsk.Ł, dotychczasowy 
fMrtarjusz Kurp.

Dortychceasiowy kanclerz ks, Władysław Miś wteymał 
prezetratę ma probostwo Wszystkich Świętych przy koście­
le św. Piotra.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. P. Czesław 
Kossoł Hulaki rodem ze iSkairysizewa ©trzymał na tutejszym 
Utówersytecte stopóeń dicktóaia im«dycvńy.

CZY W PONIEDZIAŁEK ODBĘDZIE SIĘ POSIEDZE­
NIE RADY MIEJSKIEJ. Jak wiadomoi w ipomiedraiałek 
14 hm. ma, się odibyć dalszy ciąg posiedzenia Rady miej- 
fkiej w sprawie budżetu. Jest. jednak prebletmatycznein. 
ozy pCHKedzense ifco-się cdbędizie wobec tego, że wielu rad­
nych miejskich w tygodniu bieżącym wyjechało już na 
letnie wakacje i o komplet będzie trudno.

OPERA LWOWSKA W KRAKOWIE. W poeiedrziatok 
dnia 2 lbm. rozpoczyna Zespół artystów Cperry lwowskiej 
letni sewm operowy*. Zespół ten złożony z aajzsiakomit- 
*zyeh artystów sceny łwowsikkł ©nzybywa, do Krakowa 
flyraz z chórem Ikrzącym 30 osób, pełnej orkieisitrr i ba­

(iKO) Jaik się dowiadujemy, głównym sprawcą mor­
du na Przegorzałach jest aiiejaki Henryk Seweryn, 
który .był w  towarzystwie dwóch gwt>k>h fiowarzysKy 
i jedmęj koibiety lekkich abyczajóiw w .c.hwdli1, kiedy 
.doikiomal mordu aia. hi. Pnoperówmie, zadają© jej wzity-

łetem dwie rany kłóte.
Za dwa. dni Efo*p. Uns. Śl. „pod Telegrafem" wyda 

ohiizemy kcmtinikat w  tejj sprawże. Obecne śledabwo 
.zdąrża do 'wykrycia, wspótei-ików. penieważ morderca 
niie C-hce i c h  w y d a ć .

let.u. Na ,'Pierwsze 'trzy dni l]alznal0ZJ0nl̂ • izcistał maistępu- 
jąey reipeirtiuar: ,w nonieidKiiiailek 01 hm. fiiamą będzie ope­
ra ipoteka. M. iSołtylka: ,jPaańe Koichamikii", iw*e wtiorek 22 
bm. prorok" opera Mayenbeena, we środę 23 bnr. „Laik 
me" opera Dełiibesa. .Bćlety m- ipiemwisze 3 .pnzediatawjeiniia 
.są już do nabycia u J. Liipskiegoi, Sławkowska. 8.

KIEDY POWSTANIE W KRAKOWIE KOŁO PRZY­
JACIÓŁ SKARBU PAŃSTWA? iW całym szeregu miast- 
w .Połac-e -załoiżoine zcetaiły Koła przyjaciół Skambu Piań- 
istwa. Ositiatni© steranaeim dielagata .iiządiu w Wilnie, i przy 
poipamc.iiu władz stkiaibcwywh ipowtciliamici! dx> .życia Keto w 
WiMmie. Spodaiewać się należy, że i w Krakowie rzaikrzą- 
tmą a:ę przyjaciele naszego .skanbu około założenia Koła.

ROZBUDOWA TELEFONÓW KRAKOWSKICH. Za­
rząd tetieifomów w Krakowie ma iw naijbl,iżśizyiin czasie, 
iprzeidiatawić kmsztoirysi, ceileim rozsizerzemia istacjii tełefoni- 
.ci7inąi o 1000 aparatów. Sapdiziawać się należy, że laba 
handilotwa jaik i rniganózacje, toipców i przeimyisJiowców po­
prą jak .najgoręcej projekt roabudiciwy (Stacji, .by wre îzcie 
znikła ta  anomalija, że ma założenie aparatu tełetfoiniczne- 
igo. czete się pół roku i  więcej i to .zazwjTOzaj bezsak.u- 
ł©C(7.ni,e.

(KO) KUPUJCIE U ŻYDÓW. Redakcja naiazego ,pisma 
iatQizymia.la niżej podane Mwiilactoae.niie: pi.śm/ienme otd [wła- 
ścktoła islkilępu na ul. 'Długiej za obrazę: „S. MamdeJbauim 
ipmzeipraiszaim p. iKiiu*zelin;jęką izia słiowa obelżywe, które 
wypoiw.iieidizijałem w .sklepie". (Zbyt. wymowne! Bem ikomen- 
tamzy! Prayp. Redi.).

PRZYJEMNOŚCI FESTYNOWE. W ciza-si© raedizielne- 
go festynu w Podgórzu pijany wyrobnik Gtorchoiwski po­
bił flasizjką 24ertnie dziecko Karola Sz.ymiain.ka. Na pogo­
towiu skoinsit:aint©wamo ciężkie rany tłuczone na głowie 
i groźny stan dziewko.

NISZCZENIE PLANT. Magistrat przypomina, poinou-nie 
ortiowiąizaijące pnzeipiisy, zaikaz.iijąice uszkadzania plant. W 
fzcizetgulnnści zakazane jest- iMsactaemie ogroidizeń, depta­
nie trawników, łama/nie kioewów, zrywanie k/wtotów, pu­
szczanie wcćno psów, które prowadiziikć natóy na simyczy. 
Przekiraezający te. przepisy pociągami będą do suiroiwaj od 
pc-iwiediziałniości, nadto niezaileani© od kary obowiązani 
i>ęd,ą do zwrotu wyrządzonej szikodiy.

WYKRYCIE SKŁADÓW AMUNICJI W KRAKOWIE? 
Wczoraj naiPkieim miast© nasize obięgiły ipogiosikii io wykry­
ciu w naiazem mieście pracz omgiaińa ipolicyijn© jakichś taj- 
myeh składów amunicyjnych. Pogiłaski te o  tyile isą praw- 
4'Z.jwę, że jak «ię dowtedujemy, .policja liątotmi© wszczęta 
w tym kieranku dochodaeinija. iWyuiki iśled.ztwa, jak na ra 
fflię, trzymam© są iw ściśłej tajeanniicy.

NAPAD NA -LOKATORA. WcziOtra-j ram© wezwano po- 
goftiewie laCumkow© .na ul, Głiniamą, gdizłe ślu.sa-raa Trap- 
chę inąipadły jego: goepodymie  ̂ u których micsizkał. Go­
spodynie poraniły go siekierą w głowę i eaeypały mu 
oczy waipmem.

AWANTURA NOCNA. Wczorajszej nocy na stację po­
gotowia izgłoiaił ,się c.zetodn.ilk Bnuramaki .Władysław Pula. 
który podczas aiwantury rzioistał silnie poramoiny nożem 
praez jakiieguś doro.akac-za.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. ,1) Aresztowano: Brandys 
Magdalenę lat 35, córkę Jana i Roizalji bez stołegó miej­
sca izaimieszikamia. za kuadzaeż garderoby wartości 200 zł. 
na szkodę Władysława Beigaiskiegn, zam. ul. Pijanska 1. 
20. 2) Oehwiałda Jó,zeifa, izaim. ,uiL &mtżs&-7. 3) Tiwenieca 
Stanisława^ zam. Mar/.oiwie.ctka 16, obydwóch za kradzież 
gum marki Berąsipn (|ix>d obcasy) ua szkodę meeinameg© wła 
ściciela. 4) Poniierliżałika Stanisława łat 32. zam. ul. Że­
lazna 1, Scenka Józefa lat 22, .zam. ul. Żeila-znu 1, Sewe­
ryna, Staariidawa lat 13 eam. ul. Żelazna 1, Stępienia An- 
toirćego, lait 17, zam. ul. Kołlątiaiia 11 za kradizież węgla 
z wozów kolejowych ma szkodę Skarbu Państwa. 5) Le- 
twica Wclfa lat 25, zam. ul. Lwowska 9 za zbrodnię 
gwałtu rublicznego, poinetotoinego nu pcrsiterunkciwypi PP. 
yiairczyrisfcim puzeiz czyninei gyvałtow,ne porwani;© się nu te­
goż w czasie czynności służbowej. 6) Zarządi szkoły prze­
myciu relśg. przy ,ud. Ar.-.jafekiej 8 doniósł c  kradzieży gar- 
d«r.c,by 'i bielininc a zaimknięeg©, miesizkamia wartości 260' 
zł. 7) Teutełbaum Izaak Samuel, zam. ul. Krakowska 31 
doniósł o. aprzemiewieirzeniu na .jego. szkodę towaru i pie­
niędzy wartości 200 dolarów pmzeiz Jakóba Dale.ba, którym 
zbiegł w niewiadomym kierunku. g

CZŁONKÓW BANDERJI KRAKOWSKIE! uprasza p-
T. Nikiel o, jak inajlicziniejisze -zgłoszenie, się doi wzięcia 
luliziału ,w oihclwdizie 'gaunwaldizkim w Krakowie w nie- 
dizielę 13 lipca. br.

RUCH WYDAWNICZY
PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI Nr. 6 z czerwca zawiera.. 

izinoikomke artykuły publicystów. „Dwa programy" Stani- 
istowa Keziidkiegoi; ,Pr/.ys«dość Rosji" Maur ycego Paleo- 
toguea, byłego ambasadora francui^kiego. w Petersburgu; 
,.Ó glównyeh posfiulataich narodniweg© wychowania" Lu­
cjana -Zamzeckiieg©; „0 Hkanb i wojsko" prof. Wlad. Kó- 
noipczyńsldego; „Praoa eświiatowa. i narodwwa- na Podolu 
gailiicyjsikiem". pr.ida Jama. Zamorskiego i „Stosunek Pań­
stwa Polkiego do Litw'y Kowieńskiej", Poraja^ dają wy- 
czeipująicy pogląd na cały szej-eig spraw aktualnych na­
szej polityki -weiwnętiranej i zagrauicwnej.

Cena numeru 1 zł. Do nabycia we--wszystkich, księgary 
miach.

GAZETA BANKOWA Nr. 11—12 ukazała się na rynku 
I księgarskim. Zawiera, fachowe artykuły ekonomiczne już. 

J. Jaskólskiego, prof. dra Leopolda Car©, K. Namyśla 
i w. in. Numer zaopatrzony jest w bogaty daiał inftwana-
cyjny z dziedziny handlu i praemysłu.
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w saczegółności ze względu na możliwe przefca- 
iKamkt i świadczenia rzeczowe.

H)' Rządj zainteresowane iparotzuimą się na­
stępnie co do uregulowania towestji, komu będzie 
powierzone interpretowanie postanowień sprawo­
zdania Davesa i postanowień zawartych w. Lon­
dynie.

6) Oba rządy -zgodne ?ą co do tego, że każdą 
trudność prawną, która mogłaby wyniknąć z in- | 
terpretowania niniejszego tekstu, przedłożyć 
swoim doradcom prawnym do zbadania.

7) Oba rządy odbyły już przygotowawczą wy­
mianę myśli w kwestji długów ntiędzykoalicyj- 
nych. Rząd angielski oświadczył nadto, że wraz 
z zuktf-e:-.•'Owanymi rządami będzie szukał spra­

wiedliwego rozwiązania tego zagadnienia. Kwe­
st ja ta zostanie celem ostatecznego zbadania 
przekazana rzeczoznawcom finansowym.

8) Oba, rządy odbyły przygotowawczą wymia­
nę zdań co do kwedrjd zabezipieczieoila.

9) Oba rządy zdają sobie sprawę, w jakich roz­
miarach oplują publiczna życzy sobie zupełnego 
przywrócenia pokoju i zgodne są w zamiarze ob­
myślenia takich środków, któreby przyczyniły 
się do rozwiązania tego <zagadnienia bądź t o za 
pośrednictwem Ligi Narodów, bądź też ewentual 
nie w innej drodze i zamierzają kontynuować 
pracę nad tą kwestją aż do definitywnego roz­
wiązania zagadnienia ogólnego bezpieczeństwa.

Rząd niemiecki nie otrzymał zaproszenia
na konferencje w Londonie.

Berlin. (AW.),. Mimo bliskiego terminu konferencji, 
•oąd niemiecki nie otrzymał dotąd żadnego zaprosze­
nia. Ostatnie donie,sienie Biura Reutera potwierdza, 
iż konferencja odbędzie się najpierw w szczupłym 
grocie zastępców państw sprzymierzonych, poczem 
dopiero rozszerzoną będzie udziałem rzeczoznawców I

i przedstawicielami rządu niemieckiego.
Wobec tego rząd uiemieck d-otąd nie powziął ża­

dnej uchwały w sprawie 'wysłania swych przedstawi­
cieli, oczekując odpowiedniego zaproszenia, od któ­
rego treści zależeć będzie w jakiej formie delegacja 

I niemiecka weźmie udział ua konferencji.

Paryż. (AW.). Według oficjalnych doiuesień z (Ma­
drytu, sytuacja wojsk hiszpańskich w Maroku popra­
wiła się w ostatnich dniach. Po ciężkich walkach na

bagnety wojska hiszpańskie zdobyły koło Kohbadar- 
sa pozycje powstańców, tracąc 100 ludzi w zabitych 
i rannych.

Rewolucję bolszewicką na Bałkanie
usiłuję wywołać sowiety przy pomocy komunistów bułgarskich.

Londyn. i'AW.). (Korespondent „Timesa*4 w Sofji 
donosi swemu dziennikowi, iż wszelkie oznaki wska­
zują na dążenie do wywołania rewohteji bolszewic-

kej na Bałkanie przy pomocy bułgarskich komuni­
stów.

Z Seimu
Sprawy kresowe. —  Dyskusja nad budżetem.

Warszawa. 10 bm. (Teł. wł.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu przystąpiono do 3-go czytania ustaw 
kresowych.

Do pierwszej z tych ustaw o języku państwowym 
w dziedzinie administracji -przemawiał poseł Ballin. 
P-oseł ten został w dniu wczorajszym wykluczony 
z Wyzwolenia za to, gdyż wraz z mniejszościami o- 
puścił salę, śpiewając pieśni białoruskie. Dowiedtziaw- 
szy się o decyzji klubu poseł Ballin złożył deklarację, 
że występuje z Wyzwolenia, a wpisuje się na listę 
członków klubu białoruskiego, i po wykonaniu tego 
kroku (wczorajszy wyzwoleniec przemawiał już dzi­
siaj jako Białorusin najczystszej wody zapowiadając, 
że  kłuib jego będzie głosował przeciw ustawie.

Przed przystąpienie do głosowania posłowie mniej­
szości opuścili salę.

Następnie Izba przyjęła w trzeciem czytaniu usta­
j ę  o języku urzędowym w administracji i ustawę o 
Jtzyku w sądach.

W sprawie ustawy z dziedziny szkolnictwa zabrał 
głos jedyny -w naszym Sejmie Rosjanin pos. Sere- 
hrennikow, który protestował przeciwko tej ustawie 
a postawił wniosek o rozciągnięcie jej i na ludność 
rosyjską.

Po odrzuceniu tego wniosku ustawę przyjęto 
w  trzeciem czytana/u ogTomną większością głosów.

Następnie .przyjęto, rezolucję Komisji: konstytucyj­
nej wzywającą Rząd do wydania zarządzeń normują­
cych użycie języka żydowskiego na zgromadzeniach 
publicznych. Wszystkie inne rezolucje odrzucono.

W końcu przystąpiono d-o 3-go czytania, budżetu. 
Do działu: „Prezydent Rzeczypospolitej44 przyjęto 

*niosek k-. KoczyiWkaego (Ch. D.) o podwyższenie 
■wydatków o 13.580 zł. W pozycjach Min. 9pr. Zagr. 
*»e zaszły żadne zmiany. Poseł Dąbski (Wyzwolenie) 
'ofcął swój wniosek o skreślenie z uposażenia Mimi- 

1 zł.
W budżecie Min. Spr. (Wewn. przyjęto 158 glosami

^ « e iw  126 poprawkę posła Kozłowskiego (Z. L. N.) 
■““•oagającą się dodania .w wydatkach na uposażenie

Policji Państwowej 100 zł., które skreślono w dru- 
giem czytaniu.

.W budżecie Min. Skarbu podwyższono dochód z cu 
kru o 25 mElj. zł., które skreślono w drugiem czy­
taniu.

Demonstracyjne wnioski Wyzwolenia. o skreślenie 
1 zł. z uposażenia 'Min. Oświaty i o skreślenie lipowa-* 
żenia wiceministra wycofano.

Głosowanie nad całością budżetu odłożono do cza­
su, kiedy kancelarja sejmowa przygotuje ją według 
zapadłych uchwał.

Następnie przyjął 'Sejm ok. 200 rezolucyj odno­
szących się do wszystkich działów ibudżetowych.

I obrail sejmowej Komisji spraw zagr.
Warszawa. (PAT). Na wozorajszem posiedzeniu sej 

rnowej komisji ispraw .zągipaiMaanych poseł Dąbski (wy 
/zwalenie) linitempeilowail w sprawne udziału Polski w 
konlfereinciji Jionudyńskiej. Minister spraw zagranicz­
ny oh w odpowiedzi oświadczył, .że przyjęta 'zastała 
zasada., 'rż w fcomf omeciji ibiorą udział wy łącznic pań­
stwa, które ipodpfeały (traikitat w Sipaa. W  ma/zie gdy­
by zakres, spraw objętych panządikiem dziennym kon- 
fereuąji został rozszerzony, względnie o  ile skład ,kon 
forem} ii /uległby izmiaime, P, oleska i zażąda, dopuszczenia, 
jej do udziału. Rząd polski .'/nteresuije się 'tą /sprawą, 
zaś poseł polski w Londynie iSkirmunt otrzymał iz Fo- 
raiigui Office notę, 'zawiadamiającą, że /będzie dokład­
nie 'poinformowany o /przebiegu konferencji o/ratz o- 
tnzyma wszystkie protokoły.

Następnie komisja /przystąpiła do wiuiośku .posła 
Heraa (NiPlR.) w sprawie obrony właśoiełi iziems/k/ich, 
obywateli polskich /w Rumungi, /którzy wskutek prze­
prowadzenia reformy rolnej /zostali wywlas/zezeni-bez 
odszkodowania, /bez pozostawienia im /nawet ustawo­
wego miuimium 100 hektarów. Wniosek posła Hertza 
proponuje przyjęcie rezokicpy- .wzywającej Rząd do 
wzięcia w obronę poszkodowanych, tak jak to  uczy­

niono w innych paJtóŁwaeh w ana’ogacanej /sytuacji. 
Minister spraw zagranicznych proedstawił przebieg ca 
łej sp aw y  i /sytuację oibeoną. Po przemówieniu wnito-' 
skodawcy i referenta posła Szebeki (ZLN.) komisja 
postanowiła przedstawić Sejmowi wniosek .posła Her­
tza do uchwalenia.

Warszawa. 10 bm. PAT. Senacka komisja skarbo­
wo-budżetowa .przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu 
projekt ustal wy skarbowej na rok 1924 w brzmieniu 
ustalonem przez iSejm. Referował -en. Buzek (Piast).

Warszawa. .10 'bm. PAT. (Senacka komisja gospo­
darstwa społecznego na wczorajszem raiihem .posie­
dzeniu przyjęła iw brzmieniu, ustalonem przez Sejm 
projekt ustawy, o ■zabezpieczeniu na wypadek bezro- 
c;a.

Warszawka. 10 bm. PAT. Sejmowa komisja skarbo­
wa przyjęła na  wczorajszem posiedzeniu w trzeedetu 
czytaniu projekt ustawy o pobieraniu przez skarb ak- 
cyj nowych ejnfcyj. Referentem obrano posła Djn- 
ma.nda. Następnie komisja kontynuowała trzecie czy­
tanie projektu ustawy o mdńopolu Spirytusowym, 
który będzie przedmiotem obrad popołudniowego po­
siedzenia kmisji, na którem też ma być ukończony.

Warszawa. 10 bm. PAT. Sejmowa komisja prawni­
cza rozpoczęła (szczegółową dys.-ni-ję nad projektem 
ustawy o sędziach i prokuratorach sąd w Sgólnych. 
Komisja po /skreśleniu .p.zyjęla art. 2 i przystąpiła, 
do art. 4.

 •-----

Iłowe nlsl celne
Warszawa. (Teł. wl.). Na odbytem w dniu 9 lipca 

br. posiedzeniu rady miuhtfrńw zdecydowano zastoso­
wać przy nowo wprowadzonej taryfie celnej szereg 
ulg celnych, mając na celu obniżenie cen artykułów 
pierwszej potrzóby. Ulgi celne -wprowadzone zostały 
na przeciąg 3 miesięcy do (lilia 5 października br. 
Stosownie do tej decyzji obniżone z 7.50 złotych cło 
od mąki żytniej na 5 zł. od 100 kg. -zniżone będzie 
jeszcze o 40 proc. Ck> na mąkę pszenną, które iwyno- 
si 9 zł. ód 100 kg. obniżone zostanie o 20 proc. Mięso 
•świeże solone i  mrożone, które iw myśl nowej taryfy 
celnej opłacać ma cło w sumie 15 zł., wwożone może 
być bez cła. Cło od obuwia skórzanego i płóciennego 
opłacać będzie -w okresie ulgowym tylko 00 piw . 
ostatnio ustalonych stawek. Cholewki, .wierzchy, 
■branzłe i obcasy 80 proc. ostatnio wprowadzony oh 
stawek. Również S0 proc. nowo wprowadzonych sta­
wek celnych obowiązywać będzie w powyższym ter­
minie płótna bawełnianej surowe, bielone, barwłone, 
tkaniny wełniane, czesanki i inne. Sukna włościań­
skie, tkaniny priłwelniane, saletra, azot ńjak, '/.a któ­
re cło iwedlug nowej taryfy celnej wynosi 5 zł. od 
100 kg. płacić będą tylko 10 proc. tej ostatniej.

Zjazd W ó i T i i l i  w P a p
Warszawa. 10 bm. (Teł. wł.). Dnia 10 i 11 lipca, br. 

odbędzie się w Paryżu zjazd konsulów polskich urzę­
dujący cli we Francji i w Beligji, który zajmie się mię­
dzy inueini i sprawą emigracji zarobkowych do Fram- 
cJh .iak też -i opieką nad wychodźtwem połskietn.

Plany nowych osiedli.
Min. rob. pub/1. wykonywa rozpla.nowanie diwóclt 

wielkich połaci terenów państwowych, położonych 
na wschodnich nM eśach Rzeczypc-jołitej. Są to No- 
wojelnia I teren pod (Baranowiczami. No-wojelniw sta­
cja węzłowa w ipaw. Nowiogrodzkim przedis-luwki in­
teresujący •przykład kol/on-iza.cji na kresach, gdyż 
miejscowość ta. jetst aupełuiie iioweni o- iełlem, mają- 
cem ze iwzględu na połączenie kolejowe i zdrowotne 
położenia, wszelkie warunki pomyślnego rozwoju. 
■Parcelacja odnośnych terenów rozpoczęta została je­
szcze za czasów rosyjskich w r. 1911 najpierw przez 
właścicieli', późniioj przez gtibemialne komitety tia- 
dialwc/ze. Powstało wówje/zias około 20 dotnów. Obec­
nie na terenie tym ma być założone Osiedle z ludno­
ścią rzemieślniczą i kupiecką, oraz rolniczą, znajdzie 
tam nadto pomieszczenie pewna liczba osadników 
•wojskowych. Teren obejmujący około 140 hektarów 
'Ziois/tomie rozplanowanym, przy uwzględnieniu dziel­
nie. odpowiadających (wymienionym celom.

Na terenie państwowym przylegającym do Bara­
nowicz zakłada się kolonia dla urzędników i inteli- 
gencji. iPrzy ińbtniejącym mieście iows.tande przeto 
now ê ma-steczk/o <z własnym rynkiem, w którym han­
del prowadzić ma ją urzędu i cy-emeryci. W roku ibteż. 
przewiduje się przy-tąiłienie do realizacji zamierzeń 
budowlanych.
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Burzliwe zajścia w Sejmie
podczas obrad nad ustawami kresoweml

Dalszy ciąg wczorajszego Sejmu.
(Telef. od naszego koresp.)

i< -i?enZ koiei wicemarszałek Mo-racze-wdci udzielił gło-u 
pooloiwi soc. ukr. Pasze żukowi, który izaozął prz-una- 
•wiać po ukra.rfe.leii. Kiedy mimo trzykrotnego przy­
wołania go do porządku przemawiał dalej ipo ukraiń­
sku, Marszałek Moraczewski przerwa! posiedzeniie. 
Poseł Paszcruk pozostał dalej na trybunie, Wówczas 
'zawołał ktoś z prawicy: pozw ólcie mu prowokować, 
gdyż on z tego -żyje!!! Gdy po podjęciu posicdjzen‘a 
przystąpiono do dalszej debaty wówczas większością 
głosów ucowblono przerwać dyskusję, mimo, że do 
głosu ibylo 'zapisanych jeszcze 9 posłów.

Powel Pritucki (żyd lud.) iwygrażają-c marszałkowi 
pięściami woła: „To łajdactwo"! za co 'zostaje przez 
marszałka wykluczony z trzech posiedzeń. Priłucki 
wychodząc krzyczy do Dobij i (Z. L. ,N.) „Ty łajda­
k u !“ Dobija biegnie „a 'Priłuckon i-w  kuloarach po­
liczkuje go dwukrotnie. Priłucki n p k u  na salę .robi 
się tumult.. Marszałek nie schodzą.: z miejsca fcibi 
króti. it dochodzenie i wyklimza Doniję i. pe-

Priłucki wyszedłszy ze sali clobiegl z tyłu posła 
>kiuterysa (Z. L. X.) w  kuluarach i ibez najmniejsze- 
go powodu wymierzył mu cios. w iglowę. Manterys 
wraz z bratem cwoim odpłacili mu się z nawiązką.

Tymczasem na sali przystępu.ją do głosowania. 
Białorusini i .Ukraińcy ze śpiewem na ustac-h opusz­
czają salę obrad, a wraz z nimi poseł Grintbaiun, Le- 
wbon i ©chopper, reszta iżydów pozostaje chwiłoiwo 
na sali i po Chwili zaczyna •sćę kierować ku drzwiom. 
Poseł Grurahaium z Lewisonem stojąc we drzwiach 
zaczynają demomj-tracyjnie śpiewać hatykwę i wola 
ku 'żydom „Na sali są tylko 'zdnajcy żydów!11 co wy 
wolało wśród posłów żydowskich ogromne wzburze­
nie, ii zatarg przenosi się do lokalu klulbu żydow­
skiego, gdzie przyszto do hałaśliwych scen, których 
tajemnicę zakryły zamknięte drzwi. '

W kuluarach obiegu- pogłoska-, że w IdulbLe żydów - 
skiim przyszło do wałki na pięście.

Testament Lenina
Zapowiedział krwawa

Kraków, 10 lfipca.
(Wiadomości telegraficzne donosiły już o rzekomem 

wykryciu testamentu politycznego Lenina, przez ese- 
rowców w Rydze. Obecnie dziennik gdańiki3 -B£ćl tf-’ 
sc-he Presse" podaje m  ryską „Narodną iMyślą“ do­
słowny tekst dokumentu.

Lenin stiwierdza na wstępie, że w roku 1921 orga­
nizm sowieckich republik ibył tak katastrofalnie osła­
biony, że można było uniknąć ruiny tytko przez za- 
strzyknięcie środka, który, będąc w zasadzie truci­
zną, podziałałby jednak podobnie, jak amszmik na 
osłabiony ludzki organizm.

Środkiem tym 'bjd „iNep" (nowa ekonomiczna poli­
tyka) i pozostające w związku 'z tern ezęścio we ustęp­
stwa na rzecz kapitalizmu 1 własności prywatnej.

Jednak — pisze- Leniw według tekstu ryskiej .pu­
blikacji — „nieograniczone stosowanie tego środka 
stanowiłoby zdradę wobec naszych tendencji, bowiem 
■kontynuowanie polityki koncesji doprowadziłoby 
wreszejo do odrc dzeniia kapitailistycznego ustroju d 
zniszczenia zdobyczy rewolucji". Toteż Lenin mia­
nuje Dzierżyńskiego wykonawcą swej woli, w tym 
celu, 'aby baczył myzibliżamie isię chwili, w której mo­
żna będzie powrócić dio ,^normalnego stanu".

Przeprowadzeniem tego powrotu ma. się zająć rów­
nież Dzicrżyii-ki. „Powrót" ten opisany .jest w doku­
mencie jak następuje: „iBędzie to druga rewolucja, 
która prawdopodobnie będzie mogła wybuchnąć w ro­
ku >1924 d będzie wymagała daleko więcej ofiar niż 
rewolucja z roku 1917

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

45)
Pisząc tę  właśnie powieść, postanowiłem obda­

rzyć*. czyj*.1 laika pewną autonomją umysłową, to 
też w podkreślaniu charakterów mniej będę arbi­
tralny i stanowczy. Ludzie z powieści niniejszej 
takie mają języki rozpuszczone, tyle brewerji wy­
czyniają, pozafem autor tak szeroko i szczerze 
kulisy psychologiczne akcji pootwierał, że, 
wyrazistszy rysunek charakterów byłby, przypu­
szczam, ciężkim błędem kosti akcyjnym. Byłby 
pozatem objawem nieufności do władz umysło­
wych czytelnika, który', mając w utworze tyle da­
nych, pewne iksy', umyślnie na przynętę pozosta­
wione, łatwo sam powinien rozw iązać.

Taki właśnie na  szerszą skalę zakrojony spo­
sób ujęcia przedmiotu, pociągnąłby za sobą pew­
ną zmianę w organizacji sztuki. Mianowicie, jeże­
li przyszły utwór beletrystyczny będzie raczej re­
busem czy też szaradą psychologiczną, k tóra oży­
je dopiero przy' zetknięciu się z ostro nastawio­
nym umysłem czytelnika (wizja przyszłości!) i dla 
tego stanie się dlań probierzem rozwoju, to wylęg- 
ly na  podłożu lenistwa spożywców (pardon!) sztu­
ki czynnik krytyki, aby racji istnienia nie stra­
cić dotychczasową, zmienić musi postawę. Fron­
tem bojowym zwrócony dotąd do artysty! toraz

akcje Dzierżyńskiego.
Dzierży riski będzie musiał wytępić „Nep" przy po­

mocy wszystkich środków, jakie ma do rozporządze­
nia.

Każdy, kto zajmuje się handlem prywatnym, gro­
madzi bogactwa, będzie odpowiednio ukarany, wszy­
stko zaś co posiada ulegnie konfiskacie.

Tylko osoby, o których wiemy, że są przeświadczo­
nymi komunistami, pawimi mieć prawo do życia w 
Rosji sowieckiej.

Co słgctać w śwjeclg?

Krwawe rozromy w K io s tn M rg a
Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, onagdaj przysz­

ło w Klostenneuiburg do krwawych starć międizy de­
mokratami a narodowymi socjalistami. .Wywiązała 
się .-trzelanina, Padło około sto strzałów. — Rannych 
jest 11 osób, w tom dwiekdężko.

•Po krwawem zajściu między .narodowymi socjali­
stami a soojat demokratami w KtasterncUburg aresz­
towała iairdarmerja grupę narodowych socjalistów i 
osadziła iw koszarach pionierów iw Klorterneubjrgu.

Socjaliści przy puścili szturm do kosizar, chcąc zlin­
czować aresztowanych. Straż więzienna odparła z 
trudem atak i przywróciła porządek. Rano odstawio­
no 56 aresztowanych socjalistów samochodaim cięża­
rowymi doi Wiednia.

ruszy na czytelnika. Bo już nie autor szarady, ale 
jej rozwiązywacz i soosób rozwiązania, będzie 

pp. krytyków interesować.
Oświadczenie Kuglarza, który życzliwym wstę­

pem Wici a i ten właśnie poprzeć typ powieści, orę­
dzie tak niefortunnie przerwane, teraz ja z kolei 
przerywam i to argumentem najdobitniejszym: ro­
zumowe uzasadnianie właściwości utworu wtedy, 
kiedy utwór ten dobiega końca, uważałbym co- 
najmniei za prowokację. Akt piąty bowiem już 
się zaczął, dom pastora od rana ciężko dyszący 
przygotowaniami podróżnemi i krzątaniną, obec­
nie, pod wieczór, przycichł znacznie. Pękate kufty 
na tacżkach wywozi Eryk, w czcm mu dopomaga 
narzeczony Sary, która, ogólnym ruchem także 
podniecona, co chwila zaciekle beszta oblubień­
ca.

Hall zaśmiecony i nieprzytulny — jesień gwał­
towna wywiewa zeń ciepło z szerokiego bijące 
kominka. Na niewidzialnym morzu deszcz wciąż 
i bury cień — i to tak , na zmianę z mgłami za- 
wiesistemi, cały już tydzień się ciągnie, od dnia 
wyjazdu 'Pawła. Ogród w kałużach i ulewie, ło­
motanie wiatru i wody na dachu, a lament prze­
raźliwy, jednotonny po rynnach. Rozpełzł się wi 
dnokrąg, poginęły perspektywy, dla oka zaled­
wie drzewa w sadzie ocalały, d to te na pierw­
szym planie, okien najbliżej, i to niespokojne cho­
robliwie, roztrzęsione .jakieś. I głęboki łoskot oce- 

I anu, jak ów tuman deszczowy każdą wypełnia-

Mim m w parliu t e
Sprowokowane przez socjalistów i komuni 

stów .
Paryż. (PAT). Podczas dyskusji w Izbie deputowa­

nych nad iprojektt-iu .mnnesitji sprawozdawca doma­
gał się, aiby dyskusja dotyczyła 'wyłącznie artykułów 
pnojetkitu. 'Centrum i prawica, ispnzeaiwiła sdę 'em u żą­
daniu, Sprawozdawca dep. Violette przemawia, dalej, 
praedwŁaiwiająic tkonocanaść izawto-owania łaidld i  o- 
świadczając, że nadeyzia godzina udzie lenki amnestii 
■za wszelkiego rodzaju przewinienia polityozme, nawet 
w  s-tasudkiu do 'tych, którzy -dflipuśoiiSi • się gwałtów. 
Sprawozdawca- iziwiraca się do Iżby o uchwalenie ani’ e 
stji w jsuk najszaiwzym aaUjreale celem prawdziwego 
urzeczywistnienia dzieła pokoju.

'Odpowiadając .sprawozdawcy, 'deputowany -cen­
trum Barltlei stwierdzaj że .jeżeli Caillaux i Malvy «o- 
stauą objęci amnestią, to będzie to obelgą dta w iijU -  
kich ofiar wojny. Następnie deputowany isocjalistycr- 
ny Latort czyini zarzut byłemu ministrowi wojny geiu 
Maginorowi. utrzymując, że na stanowisku minima 
otaczał się mordercami.

Gen. Maginot wzywa socjalistów do udzielenia wy­
jaśnień. Powstaje ogromna wrzawa, w' czade której 
dep. Malvy woła: hańba! Gen. Sa nt Just czyni meta, 
jakby brał na cel deip. Malyy. Ten ostatni r towarzy­
szami rzuca cię na otronę prawicy. Przeciwnicy gwał­
townie obrzucają się ooelgumi.

Po rozdzieleniu zwaśnionych posiedzenie zostału 
przerwane.

Po podjęciiu * b im  Lomumasta Marty wygłasza 
oskarżenie przeciw radom wojennym, czyniąc napa­
ści na wielu oficerów, liiterwenjujt; gen. Nołlet, zbi­
jając zarzuty Mantyego. Dalszy e'ąg dyskusji ma po­
siedzeniu dzwii^rizenl.

6 osób skazano za morderstwo
Chociaż w zbrodni tej brało udział 3 luoi f

'Berlin. (AW). ,W ir. 1932 iw-̂ -itirefie okupacyjnej za 
strzelony został z zasadzki por. belgijski Graiff. Wła­
dze belgijskie -aresztowały kilku ipoliwjantów irtemie- 
ciki'ch, którzy przyznali się do mordu i zostali skazani 
na śmierć. 'Karę te  izaan:ietóc«K* -późnesj ciężkie wię-. 
ziieuie.

.Obecnie sąd w Szczecinie przeprowadził rozprawę 
przecie trzein innj m policjantom, którzy równie® 
przy*guli Mię do 'zamoftiawamia por. Graffa. Dnńa 8-»o 
bni. eapaidł wyrek, mocą Ikt.órego dwóch z nich ska­
zanych zostało na śmierć za mord. Sąd postanowił 
•pnze 1 kąWfe 'skazanych do łaski.

7iK’*liiCi.liai Su 'w .sądowniet \y;e wyjątkowy wypadek 
skazania 6 ludzi za morderstwo, w którem według 
przeprowadzonych dochodzeń brało udział najwyżej 
3 osoby.

W iM i kandydata na p te z y d i ta  St. Zjttdn.
Nowy Jork. .(RAT). Konwent .domokratyciany u Mar­

nował aa tkaindydata Johna \ViiM'aina DaieLsa.
'Nowy Jork. (PAT). Jelmi Wililuwn D;ivir- liczy lat 

51, ipoehodei z Uiar.sburg w zacho. iuiej Vil-ngaaui. Davu 
jest .sitawowczym EWX)lenipik.'em Ligi Narodów.

jacy chwilę, wszędzie obecny.
Na ostatnim niewiniesionym jeszcze kufrze siedzi 
Borkowicz, w palcie ciepłem i w szalu. Mizerny, 
z czupryną rozfryzowaną, przez wilgoć i ziiąb 
zmożoin anretyk . pełen gor\xzy i nieehęci bez­
przedmiotowej.

W oknie stoi ubrana już do drogi żona. Milczy, 
to znowu obojętną rozmowę rozniecić próbuje, byle 
tylko wypełnić czem próżnię, jaka dzieli ich od 
dawno oczekiwanego sygnału parowca. A w pró­
żni tej. na dnie nikłych tematów groźna czyim 
trucizna niedomówień, które kiedyś w końcu mu­
szą się rozładować, skroplić w przykrość, czy też 
może w rozkosz wyrzutu. I to jaknajrychlej, byle 
tu  jeszcze, na wyspie, gdyż poza jej zimnym dziś 
obrębem roztrząsanie uraz byłoby aktem brutal­

nym . a przedewszystkiem sensu pozbawionym.
Chwila ta nadeszła wreszi ie. Niemając wyboru, 

przyczepił się Stefan do rzekomej melancholji żo­
ny, melaneholji, będącej odwrotnym biegunem te 
go. co się utarło pod nazwą gorączki podróżnej.

Gdy Julja zaczepkę puściła mimo uszu, on zno­
wu zaczął brzęczeć:

— Żegnaj się z tym kamieniem, żegnaj na zaw 
sze. Zamiast odpoczynku ciągłe tu miałem czuwa ■ 
nie nerwów, ustawiczne odczucie grożącego mi 
niebezpieczeństwa. Jakiego, pytasz?

— Ja  o nic nie pyiam — pośpiesznie go za­
pewniała.

ó  .. .. (C d. n.) i
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„I Pieto nad ludem szla"
„tlad polska ziemia krwawa**/*

Odezwa do poetów ludowych oraz całego Społeczeństwa polskiego.
Otrzymujemy następującą, ze wszech 

miar godną poparcia- 'odezwę:
O potędze ducha Narodu, o jego żywotności, o sile 

'intelektualnej i moralnej — świadczy — twórczość.
Nas sądzono -miarą iMiobiewi-cizów, Krasińskich, Ga>r- 

c-zyńskich, 'Słowackich, Kraszewskich. Chopinów, 'Mo­
niuszków'. Matejków, Sienkiewiczów- — i dlatego na­
ród Polski po wiekowej niewoli i wstał do niepodległo­
ściowego życia, bo życiodajną mocą była Mu Jego 
twórczość narodowa.

W przeszłość jednak odchodzą te wielkie imiona. 
Są wprawdzie wielcy luminarze twórczości -polskiej, 

-ale ich -liczba znikoma. Jednocześnie widzimy coś za<- 
«?t ruszającego..

Niemal wyziera z każdej szpalty pisma „sztuce po­
święcanego44 plugawa dusza żydowska. I oto krzyczą 
handelesy o nowych ..kierunkach4’, o ( ostępach, mó­
wiąc. że sztuka nie może mieć narodowości.

Świętokradczemi szponami chcą zagarnąć sztukę, 
aby nią trafić do ducha narodowego — zbezcześcić 
ją, wyzuć z wszelakiego piękna,-zmanierować, aby się 
-tał -.powolnym służalcem „anonimowego mocarstwa". 
I tak dalej, dalej... pizez 'Ujarzmienie ducha przyjdzie 
obezwładnienie mięśni, a  więc dezorganizacja życia 
gospodarczego, społecznego, państwowego — i wre­
szcie upadek Polski, a -dalej, d-aiej, gangrena rozej­
dzie się na inne państwa chrześcijaństwa, boć tu cho* 
dzi -o walkę z Krzyżem.

Trzeba więc powołać do wialki to wszystko, co 
drzemie w narodzie najmltodlriiego, najświeższego... 
Trzeba ipowołać iud, -z iktórego strumieniem ożyw­
czym popłynie pieśń.

O .prawo do życia dla swojej twórczości woła Lud 
Polski. „Jestem!44 chce zakrzyknąć, ale głois więźnie 
w gardle. bo ...niema (komu .słuchać.

u... cudna po ziemi polskiej rozlała się melodija z 
piersi zdrowego, czystego ludu — świeża, wonna cud- 
n-otą -pól. przesiąkła gwarem srebrnych .strumyków, 
wielka powagą sędziwych strzech (wieśniaczych, z 
których, .natchnienie czerpał Moniuszko, Wyspiański, 
Tetmajer i .inni. a  pod któremi zakwitają cudne, nie­
skalane wiewem wynarodowienia — kwiecia twór­
czości polskiej. Z warsztatów fabrycznych, z pośród 
ło-kotu maszyn, wreszcie z law szkolnych , z każde­
go zakątka ziemi polskiej — wypłynie pieśń... Wiel­
ka... Mocarna — Polska Pieśń...

Ale na miłość Bożą — ujścia Jej dajcie!
Hej! Ludu Polski! .Hej! Wy wszyscy, .w których 

piersiach dTży jakieś umiłowanie, upragnienie Gzy- 
ou, albo piosnka się jakaś rodzi — stawcie się!

(Bardowie! oto i Wy z pyłu zapomnienia w Wolnej 
Ojczyźnie wyjść musicie i stworzyć szeregi kannej 
patroli kultury i sztuki dla mas ludowych.

(Rzucono myśl. by stworzyć z Was spoisty chór — 
by tym, co siły swe w tej pracy sterali przyjść z po­
mocą i pociechą, by pieśni k-h i  pod -trzechy — zbłą­
dziły- drukowane p o i ■< trzeć hy i aby rozeszły się po 
całej ziemi polskiej, a za niemi zaklęte skarby (Sło­
wackich. Mickiewiczów' i innych,

bv tym, którzy krtu próbują, dać pomoc, wska­
zać kierunek i uchronić od złamania przez burzie 

życia.
Wołamy więc. Wszyscy ludowi poeci i pisarze łącz­

c ie  się w jeden chór, w Związek Ludowych Pisarzy 
i Poetów.

P/' wszystkich organizacyj oświatowych, kultural­
ny**? społecznych, handlowych i innych, do w.-zyęt- 
iiK’ ,™pakcyj pism polskich, do duchowieństwa, nau-

starszej braci, inteligencji wołamy, 
y & ę i wszyscy do wspólnej pracy do stworzenia 

„Towarzystwa Przyjaciół Ludowej Twórczości44, -by 
już raz zro c to, co należy, by złączyć ten lud w spo- 
astą masę, przez pieśń

iBez grosza nic- się n;e da zrobić. Ale w Łączności 
siła!

Wszelkie zgło,>wn.ia i zapisy .kierować do Redakcji 
„Twórczości Młodej Polski* Warszawa. Podwale 4.

Za Komitet Organizacyjny, jg^ób Bojko, włościa- 
-aki-smator. autor dzieła „Okruszyny z Gręboszowa.’4, 
Wojciech Wiącck a,utor ^Sodomy i Gomoryu, Ib. 
I*>seł, Ferdynand Kuraś, Jantek z Bugaja, Kuchar­
e k  Antoni, Józef Nocek, Wojciech Byczek — wło- 
®<ńairie-poeei. Michał Kaibaj — pfcarz ludowy, Robert 

— literat, Helena Hempet — literatka, Edward 
pajączek — .współpracownik wielu pfem ludowych, 

***** Kobylański Jorze! Kapuściński, Wincenty Sty- 
. redaktor ^Młodej (Pokski“, Kazimiera Ga- 

Zdzisław BriiM — redaktorzy „Twórczości 
Polski4’.

Zapisy należy nadsyłać do 30 łipca br. poc-ze.m 
zwołany zostanie w Warszawie zjazd celem omówie­
nia spraw związanych z organizacją „Związku44.
Zjazd ten pociągnie za sobą kos-zta. .Kto więc zechce 
przyjąć udział w  zjeżdaie, niechaj jednocześnie za 
zgłoszeniem wypłaci na, konto czek P. K. 0 . 7.062 
1 zloty.

GIEŁDA.
Kraków 11 lipca.

Na giełdzie efektów zaznaczyła się chw ejna tenden 
cja, uwidoczniona w dalszej zniżce kursów akcyj. 
Zniżka dotknęła wszystkie rodzaje .papierów a szcze­
gólnie odbiła się na papierach cu krown czych. Mimo 
wyraźnej tendencji zniżkowej, która ogarnęła wszyst­
kie .rodzaje efektów, dokonywano wiele obrotów.

Na nogieldziu znaczne ożywienie przy tendencji 
słabszej. Skromna transakcja w m ljonówce.

.Na giełdzie pieniężnej brak towaru w gotówkowych 
dolarach, a jedynej transakcji dokonywano po 5.26. 
Znaozna zwyżka Zurychu, (natomiast inne dewizy za 
wyjątkiem Pragi mocniejsze.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Gzeki: Nowy Jork 522—5j21 a trzy czwarte (cze- 

kiij; (Paryż 2625: (Praga 15.32—.1529: 'Szwajcaria
1)4,10—03.70. Wiedeń 7234 i pół do 7.35. Medjoiao 
22.70: Aunsfordom 196.75.

Akcje. i(Cyfry w .złotych).
Bank -Przemysłowy 
Barek Hipoteczny 
Barek Małopolski 
Bank Związku Spółek iZarobk.
Pbanma <iB. Jawornicki)

W transakcji: 
0.28—0.32 

0.65 
0.55 

3.60—3.70 
0.55 

7.25—7.05 
0.55—0.59 

0.50 
0.29—0.30 

12.00—(12250 
3.90—4.00 
255—2.65 

0.32 
2.40 
0.55 

0.25—0.26 
0.60 

0.80—0.85 
3.50—3.75 

4.85 
0.15

Zieleniewski 
H. Cegielski Poznań 
Tnzelbiinia. żelaizio 
Warsz. Parowozy 
Górka- 
iStie-TMza
Tt-ipetge 
(Pokucie 
Oiikos
iS. W. Nemąjewski 
Elektrownia 'Siersiza 
Porcelana Ćmielów 
Kraku?
Oholorów 
Chybie
Fabryka kapeluszy w Myślenic-aich

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno drobne 15.50—-1550; gruibe 14.50—14.25. 

Nobel 1.55—1.40: Leni 0.70—0.60: Lokomotywy 0.47 
do 0.40; -Silesia 1.05; Mdljomówka 0.45.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: .Notwy Jork  5.18 i ipół; Londyn 22.50; Paryż 

26.42—(26.40: 'Wiedeń 7.32. Praga- 15.21—15.13: Wło- 
ehy 22.08; .Beilgja 23.34. iSzwaj-ca-nia 93.32; Helsóngfons 
55j80.

iBouy złote 0.76—0.78; Pożyczka izłota- 6.80; Pożycz 
k a  dolarowa 2.45—2.50: iMijionówka 0.53—0.55.

Aikcje: Ghoidorów 3.84; H. Cegielski Poznań 0.57—- 
0,61; Parowozy 0.29—0.33; iStairachiowiiice 224—2.32; 
Zieleniewwki 8. (Zawńerc-ie 30. Żyrardów 53—52; Ele­
ktryczność 0.17: Polska N-aif-t-a 0.40—0.45; Nobel 1.50. 
(Siła Światło 0:34—0.45.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Kolon-dija (210 i pół; Nowy Jornk 

557; Londyn 24il8: Paryż 2820. Me Li olani 23.72. Pra­
ga ,16.37 i pół: -Budapeszt 0.0068: (Bukareszt 2 j27. Bia- 
łogród 6.50; ISosfiia 4.04. Wiedeń 0.0078 i itmzy czwarte.

Edward Herriot, francuski (prezydent ministrów, po­
wołany do rządów przez nowego prezydenta RepuhL

ZE SPORTU.
Akademask Boldkluben—Wisła 3:1 (1:0).

Akademicka drużyna duńska., nie zapowiadała swe- 
mi wynikami uzys-kamenul w Morawskiej Ostrawie 
.i Lwowie, że stanowić może groźnego przeciwnika, 
dla Wisły, a- tern mniej, że pokona mistrza okręgu 
krakowskiego. Klęska jaką poniosła. Wisła, jest zupeł 
nie zasłużona,. Cała bowiem drużyna wykazała talk 
skibą, grę, :że zawody te uważać mogą wiślacy za naj­
słabszy dziień w swym sezonie. Gra prowadzona ze 
strony miejscowych ospale- i zupełnie bez ambicji, 
•w przeciwieństwie do gości, którzy górowali ambicją 
■i ostrym startem do (piłki. Pozai t-em Duńczycy nie 
■wykazali żadnych specjalnych walorów, najlepsi pra­
wy łącznik i bramkarz. W Wiśle wybijał się słalbą 
grą iReyman II. -niewiadomo dlaczego stale wstawia­
ny. (Reyman I szalenie tchórzliwy rw ipojedynkach, 
Balcer, :a zupełnie już kiepski Krupa. Wiśniowski 
swym lekceważeniem .przeciwnika zawinił o ile nie 3 
to w każdym razie 2 bramki. Boldkluben łatwo uzy­
skał zwycięstwo przy stałej przewadze nad miejsco­
wymi. Sędziował p. Mund.

P. W. Budzisza (be) kierownika działu sportowego 
naszego pisma z dniem dzisiejszym z (powodu -wyja­
zdu, zastępować będzie p. PikudakŁ

Pan (który z rodziną spóźnił się na koncert): Co teraz grają?
Odźwierna (otwierając drzwi loży): „Dziewiątą symfonję’- Beethovena.

(Pan: Dziewiątą? A to. spóźniliśmy się fata.lnie!
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Straszna statystyka.
Zbrodnie lynch’u w Stanach Zjednoczonych.

Amerykanie chełpią się Ksw-e-mi urządzeniami spo- 
Jeememi, stawiając je Europie za wzór do naślado­
wania ze względu na ducha wolnościowego, jaki oży­
wia- wszystko, co stworzono w Ameryce a takie -z po­
wodu zasady równości absolutnej w obliczu prawa, 
k tórą cieszyć .się mają rzekomo wszyscy obywatele 
Urn ji.

Zasadniczo jest tak w myśl ustaw, obowiązujących 
na terytorjum Stanów Zjednoczonych, -w praktyce 
atoli istnieją wielkie szczerby przy stosowaniu ideal­
nych zresztą postanowień ,konstytucji i prawodaw­
stw a amerykańskiego. Wystarczy wspomnieć stosu­
nek między „białymi44 a „kolorowymi*4 (murzynami;) 
obywaitelaimi Stanów, zamieniający tych drugich na 
Obywateli drugiej (klasy, pozbawionych w praktyce 
mnóstwa praw i przywilejów, przysługujących oby­
watelom „białym44. To barbarzyńskie traktowanie 
murzynów, jako nsTboit mniej iw-antiościowy-ch, tak się 
utarło w Ameryce póluocnej, że uważa,ne jest tam 
powszechnie iza coś naturalnego i — co rzuca cieka­
we światło na. umyslowość amerykańską — za. coś 
usprawiedliwionego.

Liną osobliwością amerykańską >w odniesieniu do 
■wymiaru sprawiedliwości jent t. ®w. lynch (Lincz), bę­
dący .-sądem .doraźnym, wyikcuywamym nie przez 
jakiś trybunał, lecz przez gromadę obywateli, którzy, 
nie czekając na wyrok sądu, lub wbrew niemu chwy­
tają oskarżonego, albo tylko, podejrzanego osobnika 
a częste,kroć przemocą dobywają go z więzienia i ka­
rzą śmiercią -przez powieszenie, -spalenie żywcem Ltp.

•Przytem stwierdzić trzeba fakt, że ofiarami lynchu 
padają -przeważnie murzyni, najczęściej jako, ofiary 
Ślepej nienawiści ■rasowej.

W końcu jednak nawet rodowitym „białym41 Jan­
kesom było za wiele tyc-h stosunków, okrywających 
hańbą Amerykę północną, hi-dizie dobrej wwlii zawią­
zali tam towarzystwo, którego- sama nazwa mówi du­
żo. Jest to mianowicie ^Niaitional Astsociiation for 
A-dranicem-ent of Goioturod iPeople1; (Związek dila po­
pierania ludzi kolorowych), ma'jący na celu zdobycie 
dla murzynów w praktyce życiowej równioupraiwnie- 
mia, is<tindejącego aia ipaipdenzei, aipnzedewKzyskkiiem wy­
walczenie dła nich sprawiedliwego traktowania przez 
sądy.

Ze sprawozdania za rok ubiegły, jakie świeżo wy­
dał ten humanitarny Związek, pokazuje się, że nie­
wiele jedhab dotąd ztMałano w zakresie usunięcia 
uprzedzeń i naprawieniu krzywd, których doznają w 
Ameryce ipółm. murzyn':, miano, że .członkami jego 
są tak w-y)bitaie'osobistości jak np. prezydent Coolid- 
g«. Jedynym sukcesem działalności Związku — choć 
może jest to tylko wynik przypadkowego zbiegu oko­
lic,znośd — inn być ipewute zmniejszenie 9ię w r. 1923, 
w potÓAcna.n:iu z 'latami poprzedniemi, wypadków lyn­
chu, zastosowanego wobec murzynów.

Wypadków tych było —onimo „'zmniejszeń,ia się-1— 
24! Rzut zaś oka na,,kilka -z -nich daje wprost przera­
żający oibraiz tego, co jest jeszcze dziś, w XX wieku, 
możeknem na terytorjum 'Stanów Zjednoczonych.

A >więc, w miejscowości Bishops (Stan Texas) zo­
stał żywcem spalony murzyn, dr J. Smith, lekarz, 
po obcięciu mu przedtem obu rąk siekierą. Kara po­
wyższa. “potkała go za to. że swym samochodem na­
jechał na samochód, którym jechali ludzie biali, przy- 
czem jednak żaden z białych nie zo-tał zabity.

W mieście Adamsville (Stan Aluhaima) aresztowa­

no hO-letnłego murzyna, iMc Bride‘a, na żądanie kilku 
osób ibialych, które twierdziły, że chciał ich dzieciom 
dać. zatrute cukierki. Rozprawa sądowa wykazała zu 
pełną bezpodstawność tego oskarżenia skutkiem cze 
go sędzia wydał wyrok wniowiiimiiający W. Rnde;a- 
W tej chwili tłum białych wtargnął do budunku rzą­
dowego i zatłukł nieszczęsnego murzyna na śmierć 
kijami.

W Jacksonvllle powieszono, na Latarni murzyna,
któremu zarzucono, że zamierzał44 dostać się do syj 
pialni pewnej białej dziewczyny a w: iPickesis zastrze­
lono 184etnią murzynikę, której brat nie chciał z wrót 

.cić, pewnemu białemu pożyczonego pół dolara i ukrył 
się przed wierzycielom.

W przytoczonych powyżej oraz wszystkich i.nnycb 
wypadkach lynchu wykonawcy doraźnej „sprawiedli­
wości44 nie byli ścigani sądownie, tak że zbrodnie 
przez nich popełnione uszły im (bezkarnie!

A i to jest wielce eha.ra.kterystyoznem w tej <;rayz-| 
nej naprawdę statystyce, że na 24 wyroki lynchu, za­
stosowane wobec murzynów, wypa-da. tylko 2, któ­
rych ofiarą padli ludzie ..ibiali"4.

j ŚWIAT KOBIET.

400 wynalazków dokonanych przez kobiety.
W „Daily Chronicie-4 czy lamy. że sprawozdanie 

londyńskiego urzędu patentowego notuje w tym róktr. 
aż 400 wynaia-zków, dokonanych przeiz kobiety.

Dotychczas nie zgłaszały się prawic kobiety ■ 
swo-j-mi pomysłami, teraz dbają widocznie wiecej t. ■ 

prawo autorskie, śzcrzcgólnie wiele pomysłowości 
wykazały kobiety w dziedzinie ulepszeń w gospodar­
stwie domowem. War ód n.owy.o-h patentów wymienić 
należy: mia-zynki do obierania kartofli, ubrania spor­
towe dla dzieci, aparaty do suszenia i farbowania 
włosów, zabawki dla dzieci i t. p.

i i i m  Biura
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7

wieczorem. C E R T  C S Ł O S Z E H
Za terminowe u m i e r a ł a

ogłoszeń 
Redakcja nie odpowiada. O

M O  WIĄZUJĄCE OD 36-430 MARCA: Drobne ogłoszenia za sławo zł. OHO — dla poszukujących posad zł. 0405 — za słowo drobne o treści matry- 
•on ialaej «L §412 — wieret mili®. jednoeapaltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane44 zł. 0425 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0440. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zŁ 0*50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

U  Pierwsza krajowa fabryka lin t a o p o j t l ,  drti- 
tiao jcŁ  oraz wszelkich wyrobów powroźniczych| „POPĘD

1 JÓZEFA WAŁKOWIfiSKIEOO |
2  F abryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. g"
®  wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie —
■  Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie -  Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
5 Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. - g
S  Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka, f l

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
”  □

wyrabia i ma na składzie papę dachowę 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABŁOCIE L 26.
I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.

! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D L I
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SKRADZIONĄ książeczkę woiKifccwą na naz-whikc, Ar­
tur Wasscirbergcr. 1989. wysta-wcoią p-ńzez PKU. Wa­
dowice, tmluważAittun. 837
ABSOLWENT medycyny sernika ragęcća na fćirje wa­
kacyjne, _ w ^zipiitailu, Kasie chorych’ lub iaua/toujiujj,
na iprowńnciji od zaraz. Zgłoszenia ipod ..Medyk'4 dc • 
Adniiiin. „Gońca". 911

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową ma aiaizwisko 8uk- 
-raaim iMoiirżo.sz Śouder, wystawioną. poze.z PKU. Tar­
nów, uniiciuar/jnii-aim. 83G-

PIĘKNOŚĆ KOBIECA
jest tylko w ówczas skoń­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją piękny biało aksamitny 
młodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydła K S I Ę D Z A  K N E I P P A
ŻądaC wszędzie Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy 

.Korona" W'arszawa, iWarszałkowska 139. 46?
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a  Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie 1 |j

I  „ G Ł O S  W S C H O D U ”  i
E  0gj Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu 0
E  i Polski pod redakcją poety gruzińskiego B  
E  SergoKuruliszwilli.Tyg. „Głos Wschodu”wyda- E  
0  je dodatki w językach francuskim i tureckim. 0
0 Prenumerata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł. 0
E  Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premium §  
g  artystyczny illustrowany „Album Wschodu14. g

0  Adres Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Kr. 1  g  
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Odpowiedmallny redaktor: Dr Władysław Świroki. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza-


